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L. 3605.
C. K. PROKURATOR 

Da
Redakcyi Czasu.

W myśl § 20 ustany drukowej, wzywam Rsda- 
kcyę Czasu, aby załączoae sprostowanie urzędowe 
w następującym numerze Dzienoika na czele ie- 
g ż umieściła.

Kraków dnia 15 lipca 1862.
C. k. Prokurator, 

Nalepa.
do L. 3605.

S p r o s t o w a n i e  u r z ę d o w e .
Niedokładność doniesienia umieszczonego w Kro­

nice N. 160 Czasu z d. 15 b. m. o czynie cięż 
kiego uszkodzenia cielesnego, którego się dopusz 
czono na osobie pana Seweryna Komara, wymaga 
następującego sprostowania urzędowego:

Pan Seweryn Komar właściciel wsi Gosprzydo- 
wy, dowiedziawszy s ę na dniu 30 z. iu. iż wie
śuiak K. W  i z G sprzydowy w spornej dotąd
części lasu Czernichowek zw aaeg1, ehrost z pizy- 
brauymi ku temu celowi trzema parobczakami wy­
rębuje, u iał s.ę zaraz konro wraz ze nwoini słu­
żą ym S. Barwiałkiem  uzbrojonym w strzelbę na 
miejsc: czynu, oba at li inoemi drogami.

Gdy p. Komar wspomnionyth na miejscu w le 
sia p r/y  dybał, przyszło między nim i wieśniakiem 
K. W . do kłótni, wzajemnych obeig, a wreszcie 
do bitki w której K. W. pana Komara na ziemię 
obalił, co widząc obecni towarzysze pierwszego, 
nie biorąc żadnego udziału w bitce z furą do do 
mu ujechali. Gdy tymczasem służący S. Barwio 
łek z fazyą nadbiegł i p. Komara z rąk oprawia- 
jąceg) go K. W. uwolnić się starał, zaczął tenże 
sa  głos wołać o pomoc, odebrał fuzyą broniące­
mu słudze, który widząc w tej chwili na wołanie 
K. W. nadchodzących w kije uzbrajających się 4 
chłopów umknął, poczem nowo przybyli chłopi 
wraz z K. W. do pobicia p. Komara przyczynili się.

Dochodzenie tego wypadku niezwłocznie rozpo 
częto i kilku obwinionych uwięzi'no.

Kraków dnia 15go lipca 1862.
C. k. Prokurator,

Nalepa.

Irak ów  15 lipca.
M iędzy A u stry ą  a  P ra sa m i c iąg le  trw a  w a l­

k a  o p rzodow nictw o w  N iem czech . Różnych 
do  tego o b ustronn ie  u ży w ają  ś ro d k ó w , a  
k aż d e  z tych  m o carstw  p racu jąc  d la  siebie 
ty lk o  i u ła tw ia ją c  sobie zbliżenie się ku  Rzeszy 
n iem ieck iej lub  p rzynajm niej ku n iek tórym  
jś j cz łonkom , m niem a, że s taw ia  p rzec iw n i­
k o w i p rz e sz k o d y , że m u  o d b ie ra  s tro n n ik ó w , 
g d y  ty m c z a se m  zm niejsza ty lk o  ilo ść  o d rę ­
b n y ch  in te re só w , a  za tem  u ła tw ia  zjedno­
czenie. D opók i k aż d e  z trzydziestu  k ilk u  
państw  n iem ieck ich  b y ło  zam kn ię tem  w  so ­
b ie ,  p ilnu jąc n a  g ran icach  s w y c h ,  ab y  się 
żad n a  m yśl od s ą s ia d a ,  an i żaden  to w a r  
n ie  p r z e k ra d ł ,  n ie ła tw o  b y ło  m o żn a  m y­
śleć  o zw alen iu  tych  w szystk ich  g ran iczn y ch  
słu p ó w  i r o g a te k , o zn iesieniu  tych  w szy ­
stkich po licy jnych  i pasp o rto w y ch  k o n tro l,

a  in te re sa  p a rty k u la rn e  n ie  d o zw ala ły  an i 
p rzy p u śc ić  m yśli o jak ie jk o lw iek  w spó lno­
ści. A le w a lk a  obu m ocarstw  o su p rem a­
cy? w ięcej zb liży ła  do  siebie k ra je  n iem ie­
c k ie ,  aniżeli w szystk ie  k o n sp iracy e  b u r­
szów  lub lite rac k ie  p ra ce  „m ło d y ch  N ie­
m iec11, a  n aw e t niż w szystk ie  s to w arzy sze­
n ia  i zjazdy  n aro d o w có w . T ej to  w a lc e  o 
w sp ó łzaw o d n ic tw o  zaw d zięcza ją  Niemcy 
un ię  c ło w ą ,  zab ieg i P ru s  o u tw o rzen ie  p a ń ­
s tw a  zw iązk o w eg o , p ro jek ta  refo rm y  B un­
d estag u , a  w reszcie  te raz  u s iło w an ia  A u stry i, 
ab y  w strzym ać N iem cy  od  tra k ta tu  p rusko- 
iran cu sk ieg o . Już  w  sku tku  u tw o rzen ia  się 
zw iązku  c ło w eg o  p ru sk o -n ie m ie ck ieg o  za ­
s trzeg ła  sobie A u stry a  p rzy stąp ien ie  do nie 
jo , ab y  p rzew ag ę  P ru s  osłab ić . T e raz  tra- 
Łtat P ru s  z P ra n c y ą  n ak a zu je  jej p rzysp ie­
szyć ten  za m ia r, ta k  ja k  p lan y  p ru sk ie  re- 
'orm y N iem iec n ak aza ły  je j p o ruszyć  z sw o- 
ej s trony  k w esty ę  o rg an izacy i zw iązk u  n ie ­

m ieckiego.
W  tych  d n iach  w  obu ty ch  k ie ru n k ach  

ro zp o czą ł d z ia łan ie  g ab in e t w ied eń sk i, p o ­
ro zu m iew ając  się z je d n ś j s trony  z posłam i 
średn ich  p ań stw  n iem ieck ich , z drugićj zaś 
strony  rozesław szy o k ó ln ik i do rząd ó w  n ie ­
m ieck ich  z p ropozycyą un ii c ło w śj. Tym 
sposobem  chce gabinet w iedeński o d jąć  zn a ­
czen ie zjazdow i rep rezen tan tó w  z N iem iec 
n a  ta k  zw an y  Vorp ar lament, tudziez zw ichnąć  
tra k ta t  hand low y p rusko-n iem iecko-francusk i, 
o d c iąg a jąc  o d  niego te  p ań s tw a  n iem ieckie 
k tó re  d o tą d  do teg o  trak ta tu  n ie p rzystąp iły : 
a  p rzy s tąp iły  do niego dop iero  P ru sy  i S a­
ksonia.

In terp e lacy e  w  obu  Izbach  R ad y  p a ń s tw a  
w tych  d n iach  w niesione aby się dow iedz ieć  
z u st M inistra sp raw  zag ran icznych , ja k ie  
A ustrya zajm ie stanow isko  w polityce han - 
dlowój w o b e c  za g raża jąceg o  jej trak ta tu  
p ru sk o -fran c u sk ie g o , m ia ły  posłużyć na to 
tylko, aby  o k azać , że g ab in e t w ied eń sk i zo­
sta je  pod  w p ły w em  opinii p u b lic z n ś j, d z ia ­
ła ją c  n a  sp ara liżo w an ie  tego  trak ta tu . Oc • 
pow iedź M inistra d a n a  w czoraj w  Izb ie wyż- 
s/.ćj, zaw czasu  ju ż  b y ła  w iad o m ą  i po dzien­
n ikach  g łoszoną jeśli nie w b rzm ien iu  sw em , 
to  w treści. A ustrya zaw rzeć chce z N iem ­
cam i un ię h an d lo w ą  i p rzystąp ić  do nićj ze 
w szystk iem i k ra ja m i sw em i.

S p raw y  ogólnśj po lityk i hand low ćj n a le ­
żą  do rep rezen tacy i ogólnśj państw a , to jest 
do p e łn e j R ad y  p a ń s tw a . Z atem  jeże li p rzy j­
dzie do z a w arc ia  trak ta tu  hand low ego , znów 
k w e sty a  k o m petency i w yjdzie  na w ierzch; 
bo jeże li u p o w ażn ien ie  ad hoc do o b rad  
budżetu  n a  ro k  1862  n a d a w a ło  dzisiejszem u 
sk ład o w i Rady państw a cechę R ad y  pełnćj, 
to nie ro zc iąg a  się ono bynajm nićj do w szy­

stk ich  p rzedm iotów  p raw o d aw czy ch , a  m ia­
n o w ic ie  do tra k ta tó w  h and low ych . P . M ini­
s te r S tanu , który z ta k ą  śc is ło śc ią  p rzestrze­
g a  n ie ty k aln o śc i k o n s ty tu cy i lutego, zap ew n e  
cz ek ać  będz ie  z p o tw ie rd zen iem  trak ta tu , 
do k tó reg o  p ierw sze k ro k i dziś rząd  robi, 
n a  zebran ie się R ad y  p e łn ć j.

K0RESP0NDENCYA CZASU.

W ie d e ń  14 lipca.

□  Między ministrem finansów a wydziałem bu­
dżetowym przyjdzie zapewne w kwestyi bankowej 
do takiego nieporozumienia się, jakie się już po­
kazało między nim i komisy ą, która to prawo 
miała pod rozbiorem. Komi»ya ta, jak  wiadomo, 
ukończyła s« ą  pracę i przedstawiła ją  wydziałowi. 
Pan Plener zażądał, żeby przed drugiem odczyta 
aiem zmieniła niektóre punkta, jako przeciwne za 
miarom ministerstwa. Komisya pomimo tego za­
wezwania, pozostała przy swych konkluzych i po­
wtórne czytanie jej sprawozdania odbędzie się ju  
tro w wyd.iale budżetowym. Na niemniej silną c- 
pozycyę trafi pan Plener w Izbie niższej z  powo­
du prawa o podatkach i o katastrze. Zarzucają 
mH że w tem oitatuiem, oszacowanie oparł na 
podstawach błędnych i uciążliwych dla właśoi- 
cieli. Budżet na rok 1863 zostanie niezawodnie od­
łożony do późniejszego zebrania parlamentu. Od­
roczenie teraźniejszej sesyi na sześć tygodni zda­
je  się być rzeczą pewną.

Z niemałą ciekawością wyglądały Izby oświad­
czenia, ktćre miał zrobić hr. Reehberg względem 
swej polityki w kwestyi związku celnego z Niem­
cami. Hr. Recbberg jest za przystąpieniem Austryi 
do tego związku. R-.ąd zrobił już w tej mierze 
dyplomatyczną odezwę do gabinetów niemieckich. 
Austrya nie miała innej drogi do zapobieżenia zu­
pełnemu wykluczeniu, jakie jej groziło. Lscz pro 
pozycye jej mogą znaleść, na półaocy zwłaszcza 
Niemiec nieprzychylne przyjęcie. Oprze się prze­
to na tych tylko rządach, które już wysłały swych 
posłów tutaj dla narad nad reformą Bundestagu. 
We wszy8tkiem jak  widzimy, Austrya jest na in- 
cej drodze niż Prusy i idzie innym krokiem.

Z Paryżom stosunki ciągle dobre, ale uznanie 
K rókstw a Włoskiego przez Rosyę za wpływem 
Francyi dowodzi, że Cesarz Napoleon jeszcze Au 
ttryi nie ufa lub że jeszcze od niej nie otrzymał tego 
czego chciał. Obawa o bliskie wypadki w Serbii 
zwiększa się. W sferach rządowych wyrabia się 
przekonanie, że Austrya sprawy chrześcian ture 
ckich opuścić nie może. Lecz co do stanowczej 
deeyzyi je s t  c iąg ła  n iepew ność i ociągan ie  się. Hr. 
R ecbberg  w  w yczekiw aniu  w idzi na jlep szą  d rogę
do ucikuienia nowych zaw i.łań Konferencya w Ca 
rogrodzie ma się jednak zebrać przy końcu mie­
siąc*.

N. Pan zabawi w Possenhoffen dni kilka. Po­
dróż ta przyśpieszoną została z powodu przybycia 
tam królowej neapolitańskiej i obojga hrabstwa 
Trani, którzy potem mają się udać do Ems. Zdro­
wie N. Pani, jak  twierdz#, zupełnie się polepszyło.

Kwestya węgierska nie porusza się po za gra­
nicę rozmaitych planów do jej rozwiązania. Mię 
dzy temi, plan kanclerza miał zaszczyt być przed­
miotem narady ministrów pod przewodnictwem Ar 
cyksięcia. Cesarz miał go także przed oczyma. Ze

strony ministerstwa opozycya dotąd się nie zmiej 
szyła. _____

W arszaw a  12 lipca.

ft. Po dniach burzliwych, wywołanych przez 
prześladowania jakie po ostatnim zamaohu nastą­
piły, wczoraj i dzisiaj jest zupełna cisza, która je­
dnak nfuości nie budzi. Rząd utrzymuje znaczne 
siły wojskowe na placach, jenerałowie są w cią­
głej trwodze, mianowicie też jenerał Kryżanowskoj, 
który nakazał policyi aby go pilnowała a  wraca­
jąc wczoraj ze Skierniewic, nie wysiadł z wago­
nu na dworcu kolei, lecz przed dworcem na ulicy 
Zdaznej, umyślnie pociąg dla ni<go zatrzymał się, 
jenerał wysiadł i zaraz otoczyli go ż indarm i,w e 
skorcie któryih udał się do powozu konwojowa­
nego przez kozaków i galopem pojechał do sie 
bie. W ludności nie budzi także cisza ta ufności, 
gdy patrzy na rozstawione po placach siły wojen­
ne na więzienia pełne więźniów, na arbitralność 
władz policyjnych i wojskowych, a nie widzi ża 
dnyeh instytucyj zabezpieczających w. Iność indy 
widualuą i narodową, nie widzi rtform dostate 
cznyeh, przeciwnie nie spostrzega żadnej ula prowin 
cyj Zabranych, gdzie dawny s.an ucisku narodowo 
śei polskiej trwa bez zmiany.

Z dworu W. Księcia żadnych wiadomości. Przed 
pałacem belwed.rskim obóz, w ogrodzie straże, a 
w Belwederze cisza i samotność. Czasami tylko 
kareta z frejliną i służbą dworską pokaże się na 
ulicy, lub jenerał cwałem pędzący albo kozak 
z rozkazem cwałujący niezważając na przecho­
dniów i roztrącający dzieci ja k  to zdarzyło się 
wczoraj na rogu ulicy Bednarskiej i Krakowskie­
go Przedmieścia. Patrole ciężkim krokiem snują 
się po ulicach, policyanci rozstawieni wszędzie, 
lecz teraz spokojniej się zachowujący, a nad tem 
wszystkiem niebo już od kilku dni zachmurzone i 
drzdzyate.

Cisza ta przerwaną została nabożeństwem żało- 
b em za dusze Jana Aruholda, Piotra Sliwickiego 
i Franciszka Rostkowskiego rozstrzelanych w Mo 
ćlinie. Nabożeństwo odbyło się w trzech kościo­
łach, pobożnej publiczności było wiele. Wszystko 
skończyło się bez smutnych następstw, dla tego 
że poheya nieinterweniowała, podobno dla tego, 
że nie miała żadnej o nabożeństwie wiadomości. 
Ci trzej wojskowi rozstrzelani w Modlinie, są łą­
cznikiem pomiędzy narodem a  wojskiem, są ofia­
rami przejednania, które zostawiły po sobie Bilne 
wspomn enie tak w wojsku jak  i pomiędzy Pola 
feami. Nabożeństwo żałobue wojskowe w obozie 
Po nązkowsaim za ich dusze, wy wołało aresztowa­
nia pomiędzy oficerami, jak  donosiłem; nabo­
żeństwo cywilnej publiczności w kościołach, smu- 
toych następstw nie przyniosło, a zbliżyło jednych 
i drugich .

W doniesieniu mojem o innych wyrokach zaszła  
pomyłka, którą prostuję. B azyli Kapliński oficer 
skazany na lat 6 do kopalń, a Abramowicz Sta­
nisław na 3 m iesiące aresztu a następnie oddanie

miejscu strzelano. Domyś'ają się z tego, że nieko­
niecznie z jego ręki mógł paść strzał i na W. 
Księcia. Jenerał Luders jest bardzo chory. Doktor 
berliński Langenbeck wezwany tutaj do jen. Ltt- 
dersa, oświadczył że operacyi robić nie można i 
że jenerał jest bez nadziei życia.

Krążą tu wieści o przyjeżdzie Cesarza, nam 
wydają się one bezzasadne. Powiadają, że już na 
przyszły tydzień ma b >6 Cesarz w Warszawie, że 
pojedzie za granicę gdzie się ma spotkać z Cesa­
rzem Francuzów; ale pogłoski te nie umieją o- 
znaczyć miejsca zjazdu. Do tych wszystkich wie­
ści nieprzy.wiązujemy żadnej wiary.— Wojsko stoją­
ce w Warszawie wychodzi ztąd a ma być zastą­
pione inoemi pułkami; idzie ono w K alisk ie a 
ztamtąd przybyła dywizya konsystować będzie 
w Warszawie.

Krąży po Warszawie odezwa do starozakonnych, 
która z powodu okrzyków i illuminacyi npouńaa 
ich, ażeby obietuice rządowe dotąd n espelnione, 
nie stały się kamieniem obrażenia dla ich pil­
skiego obywatelstwa. Po Rusyi i prowincyach Za- 
brajych rozrzucono wyszłą w Petersburgu odezwę 
a zawierającą utopije i marzenia jak  na teraz o 
sfederowauej republ.ee słowiańskiej.

W tej chwili dowiaduję się, że jen. Piłsudzki 
były oberpolicmajster wywieziony dzisiaj kohją 
do Wilna, skąd pojedzie pocztą pod konwojem, 
albowiem za swoją gorliwą służbę dostał się pod 
sąd wojenny.

pod dozór policyjny, iołuierz zaś Leon Szczur 
prócz 600 kijów / które otrzymał, ma wyrok na 
lat 12 do kopalń (Wyroki wszystkie ogłosiliśmy 
dosłownie z Inwalida. P. R. Cz.).

O sprawie Ludwika Jaroszyńskiego, niema wia 
domości. Chodzą pogłoski że twierdził, iż on także 
do LUder8a strzelał, ale komisya śledcza przeko 
n&ła go, że to nieprawda, dla tego że był wó k- 
czas w domu, a nie mógł powiedzieć, w którem
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p r o f e s o r a  D u c h i ń s l c i e g  o .

(Ciąg dalsiv.)
Przedmiot pierwszego obrazu przedstawiony i 

scharakteryzowany przez prof.sora je s t  samym ty­
tułem . Nazwa jego  je st:  R a d y m  czyli stanowcze 
zwycięstwo Indo-Enropcjczyków nad Turanami, nad 
rzeką Desną , w wojnie o granice geograficzne w r. 
750.

Opowiem główne sceny obrazu, a potem przy­
stąpię do legitymacyi cnego pojl wag § em histo­
rycznym, zatrzymując się na najważniejszych p0n. 
ktai h. , . , .

Na pagórku, nad brzegami rze^ 
cerz z czołem wzniesionym ku n.ebu; *e 3 j  ę 
ma na sercu, prawą wskazuje na zachód- ■' 
główny bohater obrazu; jest to Radym, 
chów, których przywiódł z n :d  Wisły nad Des ę 
Twarz bohatera, typu czysto leehiekiego, błyszczą 
c« aureolą pow2 gi i jednocześnie żywej wdzięczno- 
Sci ku niebu, ta s  jest pełna wielkości i potęgi, iż 
zdaje się świecić jaśniej nud słońce. Dwóch ryce­
rzy » jeden z północy, drugi z południa dążą ku 
wodzowi: jeden już blisko wodza, drugiego widać 
zd: la; obadwaj zwiastują o wiełkiem zwycięstwie 
nad nieprzyjacielem. Jeńcy wojenni, C/udy, w stro­
jach swych tatarskich, dzisiejszych c o sk ie‘ skieb, 
powiązani stoją niepodal w różnych grupach— zwy­
cięzcy zdejmują im pęta z uczuciem litości. Różne 
znów grupy Lechów, przedstawiają krewnych i 
przyjaciół ro z łą c^ J^ y 0*1 się na c: as długi zapewne. 
D :lej widać psy, ^ tóre Wah.ają s ię ,  niewiedzą za 
kim iść m ają, albo 28 ty®1 którzy zostają, albo
za odchodzącymi. .

Oto j* st pierwszy obraz, którago przedmiot tłu­
maczył p. Duehiński na csUtmem posiedzeniu ze 
stanowiska etnograficznego, h steryernego i filolo­
gicznego. n  Ł-i

Ktokolwiek zna system bisiory<j-zny p- Duchiń- 
skiego, zrozumie łatwo tak cel i charakter tego o-

brazu, jak również znaczenie i uprawnienie onego 
historyczne. .

Celem właśnie profesora jest upowszechnić i u- 
wiecznić o ile to może być przez poetów i arty­
stów , pamięć stanowczego zwycięstwa indo-euro- 
jejczyków, (uosoboiunych w Lcthitach) nad Tara- 
umi (przedstawionymi w Moskalach) o granice jeo- 
grsificzne. Główną charakterystykę obrazu jest 
przewaga uczucia religijnego u wodza Lechitów i 
miłosierdzia u zwycięzców.

Co zaś do uprawnienia historycznego i moralne­
go, tu nawija się pytanie: czy prawdą jest, że istniał 
wóda ltchicki imieniem Radym, który zwyciężył 
Turanów, Moskali, nad rzeką D^sną w r. 750? P. 
Ducbińskiemu idzie o obrazy i poeuiata oparte na 
zasadach historycznych. Dlatego jeszcze pytał: czy 
strony zamieszkałe przez Radyrna są lub nie dziś 
zamieszkałe prztz ładu-Europejczyków Lechów i 
czy okolice owe rozciągały się ku Moskwie r Na 
te wszystkie pytania następna odpowiedź.

Historycy poważni nie przeczą nigdy uświęconej 
tr.dyeyi o migracyi Lechów z nad Wisły, nad 
Dniepr, tradyeyi z pisai.ej u Nestora, u u piszą 
cych po nim, u Dług sza, u nowszych kompilatorów, 
u Stryjkowskiego. O migracyi z nad Wisły na 
Dniepr zachowało się podanie na Małorusi, jak  to 
widoczna z odezw Chmielnickiego. O migracyi Po 
lanÓA U8(|  Daieprskich z n td  W isły świadczą i po­
dania moskiewskie zachowane przez samych Mo­
skali, jak  Szczerbatow. Toż świadczy i Strahlem- 
berg piszący na p0CJątku XVIII wieku, a czerpią­
cy także ze tródeł moskiewskich.

0  leehickiem z na(j Wiały pochodzeniu wszyst­
kich dzisiejszych Słowian wątpić nie można bez 
zaprzeeztnia nietylko tradycyi, o której mowa, ale 
jeszcze bez zsPrz«czenia harmonii mnóstwa fa­
rtów, których skutki do dziś dnia dają się widzńć. 
Takie jest zdsme i historyografa Karamzyna. Sza- 
farczyk zrobił słuszną uwagę, że od pewnego cza 
su wielu pisarzy moskiewskich żle mówią o Ka 
ramzynie, ale ta pycha me słuszna. Szafarzyk su 
rowo gromił tych panów.

Z pomiędzy dowodzeń Karamzyna, Szafarzyk 
chwali mocno dedukcją Oryografa cesarstwacnwaii mocno aeuu»^^
o pochodzeniu leehickiem ^ lov) an z nad Wisły 
Długosz wyraźnie mówi: nRo‘“e£°nr“m. £X Polonu 
descendentes." Widział DiugOS® Rutenów nad Nie­
mnem i nad Dżwiną i dlatego uważa połączenie się 
Litwinów z Polakami za sprawę barazo naturalną. 
Chmielnicki w manifeście swym do Kozaków,

w czasie wojny przeciw Polsce, wyprowadza Ko­
zaków z nad Wisły.

Szafarzyk udowadnia, że Lechowie Radyma i 
Wiaty (Wiatko zdrobniale) zaszli za Dniepr naj 
dalej ku wschodowi i dud»je, że ci Slowunie zmu 
szeni byli przez ludy Turańskie chronić się nad 
)unaj do Mezyi w VI wieku i że tu byli podbici 

przez Turanów, Bułgarów. (Staroz. Slow. T. II. 
Słowianie ruscy i bułgarscy).

Szafarzyk naznacza czas migracyi z nad Wisły 
ua Dniepr między II a VI wiekiem.

Podług naszego profesora, Wijat emigrował o- 
koło 460 roku wraz z Polanami kijowskimi, a Ra 
dym około 750 roku. Że migracya Wijaty była 
wcześniejszą, profesor nasz przytacza kilka dowo­
dów, z tych podług nas, najważniejszy następuy. 
Lechyci i którzy uciekli przed Turauami Bułgara­
mi do Mezyi w VI wieku, a którzy w VII w. byli 
tamże djpędzeni i podbici przez swych ciemiężców, 
musieli b jć  pod wpływem Turanczyków bardzo 
długo, kiedy język Bułgaro-Słowian dnnajskich 
jest najbliższy do moskiewsko-słowiańskiego, to 
jest do języka, który z liturgią przeszedł do Tura 
nów mosaiew8kich naSuzdalu,  ostatecznie w wię 
kszości Moskali około XIII wieku. Byli pod wpły 
wem Tunnów  wszyscy Lechowie, którzy zostawali 
pod panowaniem Rusów - Waragów i ztąd to języ 
ki tych wszystkich Lechów ruskich różnią się pod 
względem budowy wyrazów od języka Mazurów, 
ale język tych Leihów nawet Radymiczów (B a  
lorusinów) jest bliższy do mazurskiego, aniżeli do 
bułgarsko-słowiańskiego, a więc dalszy cd mo-

Język Serbo-Kroatów, Kórutauów, także są bliż­
szo do mazurskiego.

Rok 790 jako czas migracyi Radyma, profesor 
uprawnia okolicznościami emiBracyi wielkiej czę 
ści Lechów z Mezyi około 760 r. Pisarze powia­
dają, że 208,000 uciekło do Azyi i cj służyli w woj­
skach kalifów, ale część Kh naturalnie c fnęłasię 
w głąb siedzib sł.iwitńukicn, więcej spokojnych, 
to jest wróciła nad Wisłę i jak to zwykle by«a 
w takich okolicznościach jedną migracya wywołu­
je drugą.

Epoka migracyi Radyma, jest bardzo ważną 
w systemie pana Ducbińskiego, Jeżeli wielka ilość 
rzeczy ostatniego posiedzenia nie zmusi sprawo­
zdawcę do zupełnego odłożenia na inny raz, to 
wyjaśnienie tego punktu w końcu w dopiskach znaj­
dzie miejsce. (Ciąg dalszy nastąpi).

Nowości Bibliograficzne.

B ochnia. Wyszły z druku nakładem Wawrzyń­
ca Pisza dzieła dramatyczne A. Ładnowskiego.

Barbara Rusinowska dramat w 5 akt. Wiesław 
syn rozbójnika dramat w 5 akt. Filozof z potrzeby 
kom. w 3 aktach. Rzeczpospolita Babińska kom. 
w 1 akt. Trubadur mellodrama w 1 akt. Sukcesy a 
kom. w 1 akt.

Tegoż autora wyjdą jeszcze następujące utwory 
dramatyczne:

Pan Kasper z Łęczycy monodramat w 1 akcie. 
Wielkopolanin kom. w 4 akt. Mistrz Twardowski 
mellodramat w 4 aktach.

— Biblioteki warszawskiej zeszyt lipcowy, zawiera:
Polska w roku 1646, a Polska w roku 1648. Opo­

wiadanie historyczne, przez Karola Szajnochę.
Sorab i Rustem, przez Matthew Arnolda. Z angiel­

skiego przełożył F. Jezierski.
Kronika paryzka literacka, naukowa i artystyczna. 

„L’ Histoire Romaine a- Rome" przez pana Ampere; — 
tegoż „Grecya, Rzym i Dante."—  „Fidyasz, jego ży­
cie i dzieła" przez pana Ronchaud. — „F izyka8 
Arystotelesa — przekład pana Barthelemy Saint-Hi- 
laire — Inauguracya posągu Ary Schellera w Dor­
drecht. — Verona „Les Gens de Thćatre." — „Lal- 
la-Rukh“ opera we trzech aktach Felicyana David’a.— 
Makbet w Teatrze włoskim. — Wiadomości literackie 
i artystyczne.

O stosunkach majątkowych między małżonkami, przez 
Cypryana Zaborowskiego.

Podróż nad Dunajem i Adryatykiem. Przez A. Pa 
tona Członka Towarzystwa jeograficznego w Londy­
nie, obecnie konsula w Lubece. (Z angielskiego) .

Kromka Literacka. Sztuka u Słowian szc z e g o  me 
w przedchrześciańskiej Polsce i Litwie, 
zefa Łepkowskiego — Kurs początkowy 1 
ka polskiego, przez Adolfa Kudasiewicza- arszawa. 
1861. -  Kurs drugi nauki języka polskiego. Przez 
E. G. —  Odpowiedź kijowskiej archeograficznej 
komisyi na zarzuty niektórych i dzienników,
z powodu wydania Hej części Archiwum Południowo- 
Zachodniej Rosyi. Kijów 1861.

Zeszyt ten następne zawiera wiadomości literackie:
—  Wśród wydawnictwa książek dla ludu poświęco­

nych, odznacza się staraniem redakcyi biblioteki war-

P a r y i  11 iipoa.

B . Wspomniałem niedawno o wyobrażeniaeh ja ­
kie sobie na Zachodzie tworzą co do zmian w Pol­
sce przedsiębranych. Nie masz wątpliwości, że 
są one poczęści wypływem kombinacyj , może 
nawet warunkiem przymierza. Nadspodziewany i 
bezbronny zamach na Wielkiego Księcia, Kon­
stantego zadziwił i oburzył wszystkich. Niepotrze- 
buję powtarzać, że oburzenie w Paryżu jest po­
wszechne. Tą razą wszystkie klasy złączone są 
w jednomyślności uczuć. Mieszkam nie daleko cen­
trum ludności rzemieślniczej. Mam sposobność wi­
dywać często tak nazwanych bluzowiczów, mało 
bardzo znanych, najmylniej przedstawianych, co­
raz mniej skłonnych do uwodzeń menerów, bo 
wstrząsnieniami doświadczyli, Że bywają tylko 
sprężyną ambicyi. Otóż ten poczciwy lud paryzki 
tak nam przychylny rozczulił i zasępił mnie smu­
tkiem swoim! Pocieszamy się wieściami dochodzą- 
cemi z Polski. Kraj tak jak obcy oburzony jest 
szaleństwem jednostki. Śledztwo wykryje zapewne 
prawdziwą sprężynę. O to tylko starać się powinni 
ludzie dobrej woli.

Toczy się w tej chwili proces oskarżonych o 
tajne związki dwóch byłych reprezentantów ludu 
Miot i Greppo i kilkunastu podrzędnych figur, 0 
których uwięzieniu przed kilsoma miesiącami do­
nosiliśmy. W toku sprawy zażądał jeden z oskar­
żonych, ażeby odczytano w  zupełności manifest 
jemu przypisywany. Jest to mieszanina najdziwa­
czniejsza wszystkich utopij, jakie się tylko miały 
SKisobntAć dotąd pojawić. Aczkolwiek rtformato­
w e dekretują zniesienie kary śmierci, 5o krok je ­
dnak postępując, potrzeba tego energicznego środ­
ka czuć się daje, jako „instrumentom regoi*. 
Wywłaszczenie ogólne na korzyść iządu czyli pań­
stwa, jest podstawą organizacyi bez zniesienia je-

szawskićj ogłoszony: Wykład nauki czytania, pisania 
i rachunków dla użytku nauczających w ochronach, 
szkółkach wiejskich i w domu, przez F. S. Dmuchow- 
skiego z dołączeniem powiastek i przysłów polskich, 
oraz 15 tablicami liter i wyrazów. Dziełko to ułożone 
przez zasłużonego w literaturze naszój pisarza,  ̂zastó- 
sowane wybornie do użytku ludu, ułatwia i daje spo­
sobność wszystkim dobrćj woli, udzielania nauki czy­
tania, pisania i rachunków, Me D’lko w ochronie, w 
szkółce, ale też i w domu. Wielu pragnęłoby uczyć 
dziatwę wiejską, gdzie nie ma szkółki, ale nie wie 
jak się wziąć do tego; W yk ła d  pomieniony jest dla 
takich dokładną instrukcyą i pomocą, jak ma w tćj 
pracy postępować. Po lekcyi lub w przerwach tako- 
wćj, uczący ma w pomoc do zajęcia uwagi dz;eci po­
wiastkami i wykładem przysłów polskich (napisanym 
przez K. Wł. Wójcickiego).

— W dalszym ciągu wydawnictwa dzieła p. n 
„Węgry pod względem historycznym, artystycznym i: 
społecznym": wyszły zeszyty HI i IV. Pierwszy obej­
muje dzieje Węgier aż do poddania się Gorge-ja i 
upadku spraw y, z 24 drzeworytami; drugi, opis 
kraju język i literaturę , a w końcu obszerny
ustęp o AleksandrzePotófi, najsłynniejszym poecie wę­
gierskim z ostatnich czasów. Jakkolwiek główne przecież 
tło tego wydawnictwa stanowi dzieło J. Boldenyje’go: 
wzbogacone zostało wielu szczegółami z różnych dzieł 
tak francuskich, angielskich, niemieckich, czeskich i 
polskich, że wyższój jest wartości od samego orginału. 
Opis kampanii wegiersklyj 1848— 1849 uzupełniony 
na źródłach samychże działaczy; ustęp o Słowakach 
na źródłach ich oryginalnych pieśni i podań, toż o 
Serbach i innych plemionach. Cały rozdział o Potofi’m 
jest nieznany, jak  i poprzednie ustępy w oryginale 
Boldenyje go. Wreszcie przypisy wyjaśniające stosunek 
polski z Węgrami. Dzieło więc tak ważne i uboga­
cone wiadomościami żywo nas obchodzącemi, na któ­
rego wydanie znakomitych wydawca Aleks. Nowolecki 
uie szczędzi kosztów, musi znaleść ogólne zajęcie i 
upowszechnienie. Nakładem tegoż księgarza wyszły: 
Gawędy księdza proboszcza pod lipami, J. K. Grego­
rom icza 3 wydanie; Ogrodnictwo warzywne, dla u- 
żytku wieśniaków polskich z 20 kilku drzeworytami 
p. A. K. Stelmasiewicza.

— Oskar Kolberg, zasłużony zbieracz pieśni ludo­
wych i melodyj, przygotował do druku wysokiój war­
tości pracę nową pod napisem: „Lud, w jego zwy­
czajach, obrzędach, zabawach, pieśniach, muzyce i tań­
cach. Serya I. Okolice Sandomierza.

W dziele tem daje nam szanowny badacz opisy
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dnak prawa własności, bo manifest wyraźnie mó­
wi o zmniejszeniu ceny komornego.

Zupełnie podobne elukubracye pojawiają się po­
dobno w Petersburgu z tą tylko różnicą, że tam 
kto je  czyta ten się na Sybir dostaje. W Paryża 
wszyscy we wszystkich dziennikach reprodukowa­
ne, ze śmiechem odczytują. W Petersburgu, jsk  
widać z korespondencyi nawet Norda, w każdej 
warstwie spółecznej przystęp mają, w Paryżu tyl 
ko w karczmach i to podrzędnych czasem bywają 
przedmiotem rozpraw.

Cesarstwo odbywają podróż w Auwernii wśród 
niewątpliwego zapału ludu wiejskiego. Gminy pra­
wie wszystkie zbierają się w miastach jak Nevers, 
Clermont, Ferrand, Riom itd. i defi ują przed Ce- 
sartt rem. Podobne defilady trwają czasem po czte­
ry godziny.

Doczekał się nakoniec hrabia Morny księstwa. 
Dawny to projekt czekający na stosowną porę; 
przyznać należy, że dobrze wybrana. Znając sto­
pień prowincyonalnej ambicyi we Francyi, nie 
można było zręczniej pochlebić Auwerniakom jak 
podnieść do godności książęcej prezesa ich rady 
departamentu, właśnie gdy witał monarchę w sto­
licy prowincyi. Nowy książę ma podobuo przyj 
mować Cesarstwo w swoim zamku Nades nie da 
leko Vichy. Jeden z moich kolegów już aieprze 
sadzony skreślił obraz tej wspaniałej i zbytków 
nej rezydencyi.

W roku przeszłym miał książę Morny nadzieję 
nawet zdawało się że i pewność odwiedzin cssar 
skich. Powody których się tylko domyślano zoi 
wcczyły tę nadzieję. Co większa nawet Monitor 
wieściom gorzko zaprzeczył. Tempora mutantur. 
Doczekał się księstwa, doczeka się i odwiedzin 
prezes Ciała prawodawczego. Powiadają że ludność 
na dziesięć mil w około zamku Nades sproszona 
została i podejmowaną będzie przez dziedzica. Kto 
zna przyjęcie hr. Morny, ten także pojmie czera 
będzie pierwsze przyjęcie księcia de Morny, hoł­
dującego cesarstwu. Patrie ogłosiła dwa obszerne 
artykuły które nosiły bardzo autentyczne cechy. 
Był to historyczny obraz tego wszystkiego co s ę 
w Rzymie działo gdy rzecz szła o redakcyę adre 
su biskupów.

P. Veuillot często w tej pracy wspominany wy­
stosował list do Patrie zaprzeczając kategorycznie 
i najuroczyściej wszystkiemu co jego a nawet i 
co nie jego osoby dotyczyło. P. Veuillot najmo­
cniej i przyznać należy tą razą z umiarkowaniem 
twierdzi że Patrie jednego słowa prawdy nie po­
wiedział i że on Ludwik Veuillot tylko jako widz 
i po otrzymanie błogosławieństwa Ojca śgo d 
Rzymu jeździł i tamże dwa miesiące przebywał 
Patrie zostawia sąd publiczności o procesie mię­
dzy nią a byłym redaktorem Univera wytoczonym. 
My zaś podając do wiadom cśJ publicznej powta­
rzamy, „Kto może niech wierzy".

Agitacya zapowiadana przez biskupów powracają 
eych z Rzymu niepojawia się. Przeciwnie może la 
podróż gallikanizmowi na korzyść wyjdzie. Jeżli 
biskup orleański X. Dapaaloup któremu Patrie 
w sprawozdaniu hołd oddała, i głową stronnictwa 
skłaniającego się na stronę francuzką mianowała, 
nic nie odpowie do czego go jednak p. Veailu.t 
w liście nakłania, to możnaby powinszować rządo­
wi francuzkiemu że uniknie sporów tak obu stri. 
nom zawsze szkodliwych, władzy cywilnej z da 
chowną. Biskup z Amiens ma odbyć podróż do 
Vichy. Cesarz ebee go bliżej poznać. Temu to al 
bowiem prałatowi ma być powierzony kierunek 
wychowania Cesarzewicza następcy tronu. Mówią 
o zg.omadzeniu biskupów francuzkich, pod prezy 
dencyą kardynała Morlot w październiku. Sobór me 
daje obawy rządowi skoro zapytany o zdanie mi 
nister Rouland nie oświadczył się przeciw niemu.

W przeszły poniedziałek w kościele Wniebo­
wzięcia odprawiono solenne nabożeństwo za dusze 
śp. Skórzewskiego Arnolda obywatela w Księstwie 
Poznańskiem zamieszkałego, którego skon żałobą 
okrył nie jednę rodzinę a smutkiem przejął 
wszystkich. Przepełniony też był kościół a na tw a­
rzach wszystkich malował się serdeczny ból i je­
żeli powiedzieć wolno, nieblużniąc, żal do śmierci 
wyrywającej z łuna towarzystwa tak wcześnie pię­
kną duszę. Śp. Arnold Skórzewski był dobroczyń 
cą wielu, przyjacielem tych co go znali, protekto­
rem instytutów dobroczynnych. Choć bogaty ską­
pym był dla siebie ale hojnym dla drugich. Nie

było przedsięwzięcia szlachetnego, nie było nędzy 
mu poleconej, nie było łzy przez niego dostrzeżo­
nej której by nio otarł. Szkoła polska na Batignol- 
les, szkoła przygotowawcza wyższa w Montparnasse 
przysłały deputacye na ten żałobny obrzęd bo 
w każdej z nich miał swoich pensyorsarzy. Każda 
co rok hojności jego odbierała dowody. A o in­
nych dobrych uczynkach pióro nie śmie wspomnieć. 
Wiedzą o nich ladzio ale nie o wszystkich. O 
reszcie, o wszystkiem Bóg wie i już pewnie koroną 
niebieską Arnolda wynagrodził. Tak schodząc 
z tego świata jak  Arnold można jej być pewnym.

Wiedeń 14 lipca. Dziś Minister hr. Reehberg 
odpowiedział na interpelacyę hr. Salm3 względem 
przystąpienia Austryi do związku cłowego niemie 
ckiego. Iuterpelscya ta  żądała wyjaśnienia, jakie 
rząd przedsięwziąść zamierza kroki, aby zapobiedz 
szkodliwemu dla Austryi i Niemiec traktatowi han 
dlowemu zawartemu przez Prusy z Francyą w i- 
mieniu swojem i Związku clowego, a to aa tej 
podstawie, iż Austrya zastrzegła była sobie przy­
stąpienie do Unii cłowej niemieckiej. Jeszcze dzien­
niki niepodają brzmienia dosłownego odpowiedzi 
hr. Rechberga, lecz z treści jej poznać, że jest 
ona taką jaką już podała była Presse przed parą 
dniami, i którą powtórzyliśmy. Minister nadmie­
niając, jakie są główne psnkta przedugodne trak­
tatu proponowanego przez Austryę rządom niemio 
ckim, dodał, że przedmiot ten jest jnż obecnie od­
dany pod rozbiór rządów związku cłowego i to 
go wstrzymuje od bliższego wdawania się w rzecz 
samą. (Wiadomo, że projekt pomieniony wysłany 
byl z Wiednia lOgo b. m.) Wreszcie kończy Mi­
nister temi słowy:

„Rząd cesarski spodziewając się przez swój 
krok w następstwa obfity ściślej zespolić interesa 
materyalne Austryi i jej związkowych państw nie­
mieckich, odpowiednio do uroczyście objawionyc h 
celów traktatu handlowego z d. 19 lutego 1853 
i artykułu 19 aktu związkowego niemieckiego, 
nieobawia się, aby tym sposobem odstąpił cd ogólne­
go obecnego kieranku polityki handlowej, dążącej 
do ułatwienia o ile możności stosunków ludów do 
siebie pod względem handlowym. Owszem w za 
mierzonej rewizyi taryfy upatruje on środek upo­
rządkowania oraz stosunków handlowych potęż­
nego związku handlowego, który pragnie otworzyć 
w środkowej Europie z innemi narodami w du­
chu umiarkowanego postępu, a zatem zarazem 
ze słusznem uwzględnieniem pracy ojczystej."

Z porządku dziennego Izba przystąpiła do spra 
wozdania komisyi prawno politycznej nad ustawą 
drukową, a mianowicie nad uchwalą Izby niższej 
z dnia 3C czerwca. Sprawozdawca książę Jablo 
nowski odczytuje następujący wniosek komisyi: 

„Wyg. Izba zechce uchwalić: Należy oświadczyć 
Izbie deputowanych, że Izba wyższa nie jest wpra­
wdzie w położeniu odstąpienia od uchwały swej 
zapadłej w duiu 9 maja r. b. ze względu na czss 
od którego przystąpienie jej do projektu ustawy 
drukowej ma wejść w wykonanie; gdy jednakże 
Izbie pożądaną zdaje eię być rzeczą, aby ustawa 
drukowa w;az z postępowaniem karnem w spra­
wach drukowych, jako będących z nią w związku, 
tudzież z nowellą do powszechnego kodeksu kar 
nego cywilnego i wojskowego w ciągu jeszcze o 
becnego zebrania Rady weszła w wykonanie, prze­
to proponuje, aby stósownie do § l ig o  regulami­
nu, celem zgodzenia się co do ustawy drukowej tak 
>od względem materyalaej części, jako i pod 

względem postępowania, tudzież pod względem 
nowelli karnej, wyznaczyć mieszaną komisyę z sze­
ściu członków Izby deputowanych i z sześciu ezłoa- 
rów tej Izby".

Izba uchwaliła nagłość tego wniosku, a że nikt 
ast nad nim nie otw orzył, zatem odraau przystą­
piono do głosow ania, i w niosek kom isyi uchwalo­
no jednogłośnie, poczern Izba przystąpiła do b u ­
dżetów trzech kaueelaryj nadwornych i uchwalema 
ith  ryczałtowo.

Teraz zachodzi pytanie, czy Izba deputowanych 
raz już odrzuciwszy uchwałę warunkową Izby wyż­
szej, która uchwalenie ustawy drukowej czynić 
chciała zawisłem od przyjęcia jnż odrzuconej przez 
Izbę niższą nowelli karnej, przystanie na propozy- 
cyę porozumienia aię, która nie do czego innego

dąży, jak  aby Izbę deputowanych skłonić do u- 
chwalenia nowelli karnej.

— Pesti N a p lo z  13g) powątpiewa, aby chciano 
w Wiedniu tak wielkie ponieść ofiary — jak  utrzy­
muje Donau Ztg — dla porozumienia się, albowiem 
pomieaiony organ rządowy ściśle obstaje za kon- 
8tytucyą lutego, a wszystko, wyjąwszy wysłanie 
posłów do Rady państwa, musiałoby pociągnąć za 
sobą istotną zmianę koastytucyi lutego. Jeśliby 
wszelako znal, zł się sposób załatwienia zgodny 
z zapatrywaniem się Donau Z tg, to zawsze je­
szcze idzie o drogę, na jakiój dotycząca propozy- 
cya powinnaby dostać się do Rady państwa. Jako 
sposób, przedstawia Naplo albo petycyę albo mo- 
cyę, któraby zyskała w Izbie dwie trzecie deputo­
wanych, by mogła sprowadzić zmianę konstytucyi 
lutego na drodze ustawodawczćj. Silrgony twier­
dzi, że w W ęgrzech wszystkie stronnictwa polity­
czne trzymają się ściśle podstawy historyczaćj i 
prawnej; ale co dalćj robić, na to niemasz zgody.

— J. C. Mość wyjechał po południu przez S ak  
burg i Monachium do Possenhoffen w towarzystwie 
pierwszego jenerał-adjutantanta Fmpor. hr. Crea 
neville i dwósh adjutantów. Na dworze księcia Ma 
ksymiliana Bawarskiego bawią obecnie córki jego, 
Cesarzowa, królowa neapolitańska i hrabina Traui 
wraz z mężem, przytćin Arcyks. Karol Ludwik, 
W. Ks. Karol Toskański, książęta Ludwik Karol 
i Maksymilian Bawarscy synowie gospodarza.

A n g l i a .
Dzienniki angielskie między ianemi Express z 9go 

t. ni. podają treść trzech not posła angielskiego 
w Paryżn lorda Cowleya do ministra spraw zagra 
nicznych Russella i trzech tegoż ministra odpowie 
dzi, oraz noty posła angielskiego w Tury nici sir 
Hudsona do lorda Russella. Podamy tu dosłownie 
treść tych ważnych dokumentów w Express zatnie 
szczoną.

Poseł lord Cowley w pierwszćj swój nocie pisze 
o projekcie wspólnćj załogi w Rzymie z wojsk wło­
skich i f.ancuskich i zamieszcza wyciąg % Journal 
des Debats przemawiający za tym projektem. W od­
powiedzi swej minister spraw zagranicznych lore 
Russell pisze: Co się tyczy depeszy waszćj Eks 
cdencyi z 14go marca, powiem, iż załoga wspólna 
francuska i włoska w Rzymie nie byłaby stósowną. 
Byłoby daleko lepićj, gdyby pozwolono wojskom 
włoskim zająć część państwa rzymskiego po lewym 
brzegu Tybru, a Francuzi zajmowaliby część Rzy 
mu po prawćj stronie, Civita Vecchię i ojcowiznę 
Piotra świętego na prawem wybrzeżu Tybru. Gdy­
by taki układ tymczasowy był przyjęty, Papież 
byłby zasłoniony, jego godność jako władzcy świe­
ckiego utrzymana, a następnie król włoski i pa­
pież pogodziliby się z biegiem czasu i okoliczno 
ści. Minister francuski p. Thonvenel nie może za 
mykać oczów na wielkie niedogodności płynące 
z teraźniejszego położenia, a mianowicie:

1) Rząd francuski czyni siebie niepopularnym 
w oczach Włochów, szczególnićj zaś ludności 
rzymskićj.

2) Żadne ministerstwo włoskie czy Ricasolego, 
czy Rattazego, czy kogokolwiekbądź, nie może przy 
takim stanie pilnować skutecznie działania mazzi- 
nistów, którzy otrzymują w skutek tego większy 
wpływ nielegalny.

3) Może co chwila wybuchnąć wojna, ktćsćj 
przemiany mogą zmusić Cesarza Napoleona albo 
do opuszczenia swego dzieła, albo też obrony nie­
podległości włoskićj kosztem wielkićj i krwawćj 
walki. Anglia nietylko nie pragnie utrudniać czyn­
ności Francyi, lecz przeciwnie chce z nią współ­
działać aby rozwiązać sprawę włoską.

W następu ćj depeszy poseł angielski w Paryża 
ir. Cowley pisze, że francuski minister spraw za­

granicznych p. Thouvenel mniema, iż proponowa­
ny układ przez lorda Russella nie byłby przyjęty 
przez obie strony. Papież oświadczył, iż nie chce 
słuchać o jakimkolwiek układzie, któryby mu nie 
oddał straconych posiadłości, a rząd włoski nie 
chce zatwierdzić żadnego układu, któryby nie u- 
znał Rzymu za stolicę Włoch.

Minister augielski powiada: „Nigdy niemniema- 
em, aby Papież przyjął taki układ. Wiemy dobrze, 

że nawet układ z 1845 r. wywołał protestacyę kar­
dynała Gonsalvi z powodu Ferrary i Comacchio. 
3rzeto i teraz Papież żądałby oddania Bononii i

Ankony, lecz niema potrzeby starać się o otrzy 
mauie tego przyzwolenia, tak jak  tego nie czynio­
no względem Bononii. Wasza E«s. przypomni so­
bie, że jak  tylko wojska austryackie opuściły Bo- 
uonię, miasto to natychmiast przestało uznawać pa­
nowanie nad sobą świeckie Papieża. Tak samoby 
się stało, gdyby Francuzi Rzym opuścili. Co się 
tyczy przyzwolenia ze strony rządu włoskiego. 
Wasza Eks. przedstawisz, iż rząd augielski propo 
uuje jedynie plan taki jako układ tymczasowy. 
Nie wątpię, że jeżeliby układ taki przedstawiany 
był jako stanowczy, rząd włoski wachałby się przy 
jąć go lub może zupełnieby go odrzucił. Lecz nie 
ma wątpliwości, że opuszczenie przez Francuzów 
Rzymu, Velettri, Frosinone i całego prawego brzegu 
wybrzeża Tybru, byłoby przyjęte zpośpiechem przez 
rząd i naród włoski, jako układ tymczasowy. Nea­
pol patrzałby z radością na rząd rezydujący w Rzy­
mie, a oskarżenie, że miaistrowie z Turynu chcą 
piemontyzować Włochy, upadłoby samo przez si§.“

W dniu 28 marca poseł hr. Cowley zawiadamia 
ministra Rnssela, iż miał rozmowę z ministrem 
francuskim, Thouvenelem, w której teuże przed 
stawiał różne arguments, aby dowieść, jak  mówi 
prawa, które Papież zachował zawsze jako  władz 
ca świecki i aby okazać, że pretensye rządu wło­
skiego do Rzymu jako stolicy Włoch, truduoby 
było dowieść z prawa międzynarodowego. Poseł 
nie wchodzi w szczegóły tych argumentów i nie 
uważa nawet tego za potrzebne, łatwo się bowiem 
przekonać, iż arguments te nie miały żadnej wagi 
dla rządu francuskiego, gdy Legacye, Umbrya r 
Marchie, gdy Toskania, Neapol i Sycylia przyłą 
czane były do Królestwa Sardyńskiego. Pisze poseł, 
że wspomina tylko o tych argumentach ministrowi, 
aby mu okazać ze szczerym smutkiem, iż mała 
jest nadzieja zmodyfikować przez dyskusyę i przed­
stawienia, postępowanie rządu francuskiego co do 
kwestyi papiezhiej. Załatwienie tej kwestyi zostało 
przynajmniej o ile można sądzić z pozorów zosta­
wione Papieżowi i poseł oświadcza, że nie widzi 
innego sposobu postępowania co do Włoch samych, 
jak  tylko przypatrywanie się ich usiłowaniom w u 
staienin adminishacyi krajów, z których się kró­
lestwo to składa. W ten tylko sposób królestwo 
to otrzyma siłę wewnątrz, wpoi na wewnątrz zuu 
fanie i będzie gotowe do korzystania z każde i 
sposobności, aby uzupełnić swą jedność, okazu 
jąe prawdę przysłow ia: Jedność stanowi po-

Minister Russd w odpowiedzi z 2 kwietnia pi­
sze do swego posła między innemi: Minister fran­
cuski, p. Thouvenel, nie mówił już o trudności 
przekonania rządu włoskiego, aby przyjął warun­
ki proponowane przez rząd angielski; niema takźo 
już bynajmniej mowy, aby Papieża spowodować 
do zrzeczenia się władzy świeckiej.' Całem pyta­
niem jest, czy Papież straciwszy Romanię, Marchie 
i Umbryę, zachowa swoje dzisiejsze terytoryum 
zajmowane dla niego przez Francuzów, czy też 
wojska francuzkie zajmą dla Papieża jedynie oj­
cowiznę Piotra świętego wraz z Watykanem. Od 
sunąwszy na bok wszelką różnicę między mona* 
chą protestanckim i monarchą katolickim, jest 
rzeczą jasną, że owa zasada powodująca wojska 
francuskie do zajmowania całego teiytoryum na 
rzecz Papieża, jest w sprzeczności z zasadam i, 
jakie gdzieindziej tak Francya jak  Anglia popie­
rają. Rzym nważany jest za terytoryum o b c e ; 
Rzymianie nie mają nic do powiedzenia co się ich 
tyczy, a wszystko mają stanowić wojska cudzo 
ziemskie. Taka forma rządu, taki system nie mo­
że trwać długo. Jest on za bardzo sprzecznym z za­
sadami prawa międzynarodowego i z życzeniami 
na.odn włoskiego.

Lecz — pissł dalćj lord Russell — byuajmaiój 
nio pragnę, aby Wasza Eks. rozpoczynała jakąkol­
wiek polemikę w tym przedmiocie. Z drugićj jednak 
strony rząd francuski niepowinien wyrzucać rządo­
wi włoskiemu niespokojności w prowincyach po­
łudniowych, dopóki chorągiew francuska będzie o- 
słauiać rząd rzymski dający siedzibę w której wszy­
scy naczelnicy band rozbójniczych znajdują schro­
nienie i przygotowują się znów do najścia na sp;- 
rojne prowineye południowo - włoskie. Nie odczy­

tasz Wasza Eks. noty p. Thonvenelowi, lecz mu 
treść jej opowiesz.

Raport posła angielskiego w Turynie p. Hudsc- 
na z 8 maja przedstawia bardzo pomyślny stan

wesel i obrzędów ludu, z głównie zwróconą uwagą na 
melodye; w przypisach pomieści, o ile się nadarzy, 
opis guseł, gier i t. p., również objaśni każdy o- 
brzęd przywiedziony. Ażeby nie powtarzać, opisze 
tylko te okolice, o których nie było jeszcze dotąd 
wzmianki. Obejmuje w zakres swśj pracy Królestwo 
Polskie, Galicyę, Wielkopolskę, Ruś i Litwę.

—  Nakładem księgarni G. Gebethnera i R. Wolfa, 
z Czytelni dla ludu wiejskiego, wyszła książeczka trze­
cia obejmująca rozmaite gadki i powiastki, i odziel- 
nie: „mały zbiorek“ ku zabawie i pożytkowi tych, 
którzy już gładko czytają, wyjęty z różnych ksiąg, 
przez Kazimierza Góralczyka: (Władysława Anczyca). 
Zbiorek ten zaleca się starannym doborem tak prozy 
jak poezyi, a łatwych do pojęcia naszego ludu. Takie 
książeczki przemówią zarówno do głowy i serca wie­
śniaków naszych, czy to dziatwy, czy nawet doro­
ślejszego pokolenia.

—  Encyklopedyi powszechnej, zeszyt zamykający 
tom X, wyszedł z druku: w następnym kończy się 
litera G, i zaczyna H, która w rękopiśmie w zna­
cznej części jest ukończoną. Po wydrukowaniu litery 
K, ma zamiar wydawca ogłosić suple/mata do liter 
wydanych. Druk bez przerwy postępuje: w r. b. litery 
I  i J  ukończone zostaną.

—  Nakładem Henryka Natansona wyszły: „Staro­
żytności rzymskie“ czyli obraz publicznego, prywatne­
go i umysłowego życia starożytnego Rzymu. Dziełko 
szkolne E. P. Bojesena z tłumaczenia niemieckiego 
J. Hoffa, na język polski przełożył Ig- Boczyliński 
starszy nauczyciel gimnazyum radomskiego. Kurs ten 
treściwy, wydany w chwili gdy jest nadzieja że nauka 
dziejów rzymskich i języka łacińskiego u nas wróci 
do dawnego znaczenia w wychowaniu publicznem, rze­
czywiście nie małego jest użytku dla uczącej się mło­
dzieży. Brakuje wykładu starożytności greckich: sły­
szeliśmy wszakże, że już praca ta wykończoną jest 
w rękopiśmie i czeka tylko nakładcy.

— Prof. Adolf Kudasiewicz, wydał Kurs drugi 
nauki języka polskiego, zawierający głosownię czyli 
naukę o głoskach i zgłoskach, słoworodnię czyli two­
rzenie i składanie wyrazów, odmiany wyrazów.

—  W Gnieźnie, nakładem i drukiem J. B. Landego 
wyszła: Książka do Nabożeństwa dla wszystkich ka- 
olików, szczególnićj dla wygody katolików archidye- 
tezyi gnieżnieńskićj i poznańskiej, z polecenia Naj- 
ęrzewielebniejszego ks. arcybiskupa Dpnina ułożona.

rzeczy w Ankonie i w innych miastach włoskich. 
Widok miast Marchij i Umbryi okazoje, że w tych 
miastach nowe rodzi się życie, pisze sir Hudson. 
Cały kraj od Ankony aż do prowincyj papiezkich o- 
czekuja z niecierpliwością na skończenie kolei żela­
znych już zaczętych. Nad Tybrern zmienia się 
sceua, wchodzimy w pustynię, a uderzającą jest 
sprzeczność między pięknemi jakby ogrody Mar- 
chijami i Umbryą, ozdobionemi w gustowne wille 
* w zamożae folwarki, a pustą Kampanię rzym­
ską, między ożywieniem tamtych miast a eiszą 
zalegającą drogę do Rzymu. Jest rzeczą jasną, że 
powodem ich oddzielenia się t imtych prowineyj 
od Rzymu była nieudolność lub też niechęć Rzy­
mu aby iść drogą postępu; wyprzedziły g0 więc 
te prowmeye, pozostawiając go daleko w tyle. 
Rzym może się z niemi p łącz) ć, lecz one uiedy 
dobrowolnie do Rzymu nie wrócą.

Taka jest treść raportu posła angielskiego. 
Jaaże więc mylnie donosili niektórzy korespon­
denci, że poseł angielski traktował z kardynałem 
Antonelhm i nieprzyj&żnie się c-świadezał w-glę- 
dem postępowania rządu włoskiego.

Serbia.
Wiadomo, że dla rozwiązania zatargów w S r- 

bn i w ogóle sprawy serbskićj ma s ięodb jćkou- 
fereneya w Carogrodzie. W konferencji tćj cb*e 
także wziąśc udział królestwo Włoskie, jako p-d- 
pisująee traktat paryski, a przeciwko temu żąda- 
niu Włoch występuje podobno niekiedy Anglia a 
głównie Austrya. Żądanie to jest ważne, gdyż w ra­
zie zasiadania pełnomocuika włoskiego w konfe- 
renoyi, równowaga a moźa i większość głosów bę­
dzie po stronie Francyi i Rosyi, a w takim rszie 
albo na dyplomatyczcćj drodze rozwiązywać się  
będą wszystkie kwestye wchodzące do sprawy 
wscbodnićj z niekorzyścią i z powolnym upadkiem 
larcy i, albo mniejszość sama zerwie układy i wy­
stąpi zbrojnie. Także dla sprany strbskićj jest to 
ważne pytanie owe przypuszczenie do konferencyi 
pełnomocnika włoskiego i podajemy tu artykuł 
Opinion Nationals, dowodzący, iż konfereneya ta 
me niuźe się odbyć legalaie buz tego pełnomocnika:

„W Larogrodzie ma być otwartą konfereneya 
w sprawie serbskićj, na którćj winien zasiąść peł- 
nomocnik włoski jeżeli ma być konfereneya le

„ O  c j  idzie rzeczywiście? Idzie rzeczywi­
ście o to, aby ze względu na Serbię dowiedzieć 
sję, czyli po hamebnem bombardowaniu Białogro- 
du, można pozwolić Turcyi na utrzymanie załóg 
w kraju serbskim. Postanowienie to dotyczy w naj­
wyższym stopniu najpizóu bezpieczeństwa, nieza­
leżności i praw tego kraju, a potem całkowitości 
terytoryalnćj Turcyi.

„Zdaje się, że państwo które brało udział wkon- 
fertncyi z d. 22go maja 1856 r. przedsiewziętći 
w celu reorgauizacyi Mołdawii i Wołoszczyzny 
powinno także przyjąć udział w konferencyi do- 
tyezącćj zmian mających się zaprowadzić w kraju 
sąsiednim. Wreszcie król Wiktor Emanuel poręczył 
swobodoą żeglugę na Du naju; przyjął udział w ro­
botach przedsięwziętych i wykonywanych aż do­
tąd w cela p ilupszenia spławnuści tćj rzeki. Któż 
więc mógłby nieuznać związku i bezpośredniój so­
lidarności zaonodzącój między swoboduą żeglnira 
na Dunaja a ustąpieniem załogi tureckićj z twierd-v 
białogrodzkićj, czego domaga się rząd serbski- 
któż osłoni żeglugę od ognia dział tureckich?

„Dowodzenie to ma nieprzepartą siłę, ale nadto 
znajduje się jedno jeszcze które nie nlega żadne- 
ma zarzutowi. W traktacie paryskim za warowano 
że „prawa i przywileje księstwa serbskiego podle­
gają odtąd gwarancji zb.truwćj mocarstw traktat 
zawierających". Udział więc Włoch w konferencji 
carogrodzkiej najprzód już zastrzeżony został co 
się ty esy praw Serbii. Logicznie rzeczy biorąc, to 
samo dałoby się zastosować i co do Czarnogórze 
chociaż nazwisko tego m ałego księstwa nie wv- 
mieuione w traktacie p^ryssim i nic ri a ono wv- 
r&żnie okireśloneg i stanowiska politycznego w obli­
czu rządów europejskich.

„Ale wypadki zachodzące w  Czarnogórze mają 
ścisły  zw iązek z całością państwa ottom ańskiego  
skoro w alka m ięd jy  Turkami a Czarno^°órcami 
może spowodować z jediićj strony utratę urzez 
Sułtana wielu okręgów których domagają sjęjCzar-

Na nowo z rozkazu Najprzewielebniejszego arcybi­
skupa ks. Leona Przyłuskiego przejrzana. Trzecie 
wydanie, (dla kobiet).

—  Księgarz Aleksander Nowolecki, który należy 
do najczynniejszych wydawców dzieł użytecznych, 
oprócz wspaniałej edycyi opisu Węgier, pod wzglę 
dem historycznym i jeograficznym, który wkrótce w 
całości ukończonym w druku zostanie, wydał dla ludu;
1) Obrazki historyczne z życia świątobliwych, błogo­
sławionych i zasłużonych krajowi cnotą, nauką, od 
wagą i męstwem Polaków i Polek, pod redakcyą 
Janka z Bielca (J. K. Gregorowicza). 2) Książeczki 
obrazkowe przez Janka z Bielca. 3) Jałmużna i przy­
powieść o pszenicy, gawędy z podania ludowego przez 
Jana Chęcińskiego. Wszystkie trzy książeczki z drze 
worytami—  każda kosztuje złp. 1 gr. 10. Nadto na 
wielkim arkuszu wydał w drzeworytach: poczet panu­
jących królów polskich poczynając od Mieczysława I 
a kończąc na Stanisławie Poniatowskim. Na czele 
wśród tytułu jest drzeworyt przedstawiający ową chwi­
lę , gdy Piastowi, siedzącemu przed chatą pojawiają 
się dwaj aniołowie. Pod wizerunkiem każdego króla 
jest treściwa a krótka wiadomość o znakomitszych 
wypadkach pod jego panowaniem przypadłych. P. A, 
Nowolecki piękną tę publikacyę przeznaczając do u- 
żytku szkółek miejskich i wiejskich, dał niską cenę, 
bo tylko złp. 3 gr. 10. Poczet ten, dla wykładają­
cego w takich szkółkach ojczyste dzieje, wielką może 
być pomocą, bo poddaje pamięci najważniejsze wy­
padki historyczne. Godnem uwagi badacza śledzącego 
dzisiejszy ruch księgarski, jest staranność i sumien­
ność wydawców naszych w doborze prawdziwie użyte­
cznych przedmiotów, które szybko mogą pomódz do 
oświaty ludu naszego tak w miastach jak i po wsiach 
polskich.

Nakładem Aleksandra Lewińskiego księgarza 
wyszło; Leśnictwo polskie  przez Aleks. Połujańskiego. 
Część szósta. Użytkowanie lasów. Pod redakcyą tegoż 
pisarza rozpoczął się druk pierwszej części Rocznika 
leśniczego, rok trzeci.

—  Główny redaktor i wydawca Kuryera Wileń­
skiego A. H. Kirkor, ogłosił odezwę wzywającą oby­
wateli do pomocy dla wydania słownika geograficzno- 
statysty cznego gubernii wiłeńskićj. Odezwę tę w ca­
łości zamieszczamy:

„W miarę, jak gospodarstwo rozumowane wzrasta, 
związek pomiędzy najrozmaitszemi jego częściami sta­
je się coraz ściślejszym, tak, że nie sposób zdać so­
bie dpkładpję sprawy z jednćj gałęzi bogactwa naro­

dowego , nie poznawszy jśj stosunku do innych, nie 
sposób działać racyonalnie w jednym zawodzie, nie 
wiedząc o innych, z któremi powodzeniem i niepowo­
dzeniem jest związany. Ocenienie dzisiejszego stanu 
kraju pod względem produkcyi materyalnój, wyświece­
nie potrzeby reform w przemyśle i w obiegu jego o- 
woców, poznanie korzyści lub szkodliwości użycia no­
wych dźwigni, słowem wszelkie praktyczne zastosowa­
nie prawd ekonomii politycznej do danćj miejscowości 
nieże się bez błędu odbywać jedynie po dokładnem 
tśj miejscowości poznaniu. Bez szczegółowej statysty­
ki obejść się w tój mierze niepodobna.

W przedmiocie prac statystycznych kraj nasz da­
leko dał się wyprzedzić innym częściom Earopy; nieo­
kreśloność, ruiyna i odosobnienie w działaniu nie da 
wały nam poczuć, jak dalece jest wielką potrzeba te­
go rodzaju wiadomości. Dziś, kiedy i bieżące i łatwe 
do przewidzenia przyszłe reformy w ustroją ekono­
micznym kraju zniewalsją nas do ścisłego zdawania 
sprawy przed sobą samymi, czujemy wszyscy, jak wie­
le w tym zakresie zrobić należy i jak dalece prze­
chodzi to siły osób pojedynczych, ażeby na czas po­
trzebie zaradzić mogły. Jedynie działanie zbiorowe 
może się nie ngiąć pod wykonaniem tak rozległego 
zadania.

Powodowani tą myślą, przedsiębiorąc z upoważnie­
nia tutejszego komitetu statystycznego, wydawnictwo 
słownika geograficzno-statystycznego gubernii wileńskiej, 
udajemy się do • współobywateli z prośbą o pomoc 
w pracy.

Słownik, o którym mowa, zawierać będzie następu­
jące przedmiot}:

1) Nazwy miejscowości (jeśli będzie kilka nazw te­
goż samego miejsca, to mnićj ważne umieszczają się 
w nawiasach).

2) Określenie: czy to jest miasto, miasteczko, wieś, 
zaścianek, karczma, stacya pocztowa i t. p.; wskaza 
nia: czyją jest własnością, przy jakiój drodze leży, 
nad jaką rzeką lub jeziorem.

3) Geograficzne położenie miejscowości.
4) W jakim leży obwodzie policyjnym (stanie), w ja­

kiój parafii rzymsko-katolickićj i prawosławnej, oraz 
w jakim okręgu pośredniczym; w jakiój włości i gmi­
nie.

5) Odległość od miasta gubernialnego i powiatowe­
go, tudzież od stacyi kolei źelaznój skoro ta w blis 
kości się znajduje.

6) Jakiego wyznania religijnego są mieszkańcy miej­
scowości.

7) Jakiego języka używa lud miejscowy.
8) Wspomnienia historyczne: kościoły, cerkwie,

klasztory, cmentarze; zakłady publiczne i dobroczyn­
n e, szkoły; godne uwagi starożytności: kurhany, ho- 
rodyszcza, góry zamkowe i t. d. jużto w obrębie sa- 
mój miejscowości, już w pobliżu jśj leżące.

9) Obszar ziemi (z wyszczególnieniem, czy cyf. a 
jest ścisłą lub przybliżoną); podział jój na siedzibną,

j uprawną, łąki, lasy i nieużytki; oznaczenie charakteru 
roli i rodzaju drzew w lasach.

10) Liczba gospodarstw miejskich lub wiejskich
1 1) Liczba mieszkańcó .y z podziałem na klasy po­

dług 10 rewizyj i podług stanu dzisiejszego, po oso 
bno płci męskićj i źeńskićj.

12) Stawy, promy, mosty, przystanie: f a b r y k i ,  za 
kłady przemysłowe, młyny, ogrody, oranźerye; rynki, 
jarmarki, cyfra odbytu produktów miejscowych; wska­
zówka, jakiemi gałęziami przemysłu trudoi się ludność 
miejscowa.

Do wypełnienia tych rubryk służyć nam będą po­
siadane przez komitet statystyczny wileński i przez 
nas samych materyały. Lecz zupełne wyczerpanie przed­
miotu i największa możliwa dokładność dzieła, jedynie 
od zacnój woli współobywateli zależy. Spodziewamy 
się przeto, iż w sprawie pożytku publicznego, ducho­
wieństwo nasze, ziemianie, nauczyciele i wszyscy, któ 
rzy korzyść z takićj pracy i potrzebę jak najwięk- 
szśj w niśj ścisłości oceniają, wiadomościami sweim
0 nejbliżój sobie znanych miejscowościach zasilać nas 
zechcą. Wskazany powyżej programat, który pod sąd 
ogółu oddajemy, może służyć za wskazówkę co nam 
szczególnićj w pracy jest poźądanóm; wszelkie j e d n a k
1 takie postrzeżenia, któreby ;wr tych rubrykach umie­
ścić się nie mogły, z wdzięcznością przyjmiemy * ko‘ 
rzystać z nich nie omieszkamy. Sąd światły w sp ^ ^ J ’ 
wateli najlepszym w tśj mierze będzie kierownikiem .

Ufni w to obywatelskie poparcie, mamy niepłouną 
nadzieję, iż zdołamy uczynić tę książkę pożyteczną i 
wywołamy nią zajęcie się podobnemi pracami w in­
nych guberniach Litwy. W pożytku, który ztąd spły­
nie, każdy znajdzie godną serca kraj miłującego na- 
grodę.“

—  Żywoty Sapiehów Kognowickiego, znane są do­
tąd z wydanych tylko trzech tomów, obejmujących po­
czątek kistorycznśj monografii rodziny Sapiehów. Z te 
go też powodu trzy te tomy nie wielką mają wartość, 
a głównie tom pierwszy,_ PeIen bajecznych wywodów 
tego rodu, który (jak wiadomo każdemu z sumienniej­
szych heraldyków) nie nu* nic wspólnego z rodem Ge-

dymina i zaczyna być znajomym dopiero od początku 
XVI wieku. Wówczas to albowiam Iwaszko Sopeha 
(po polsku Supacz) Rusiu czy Ormianin, pisarz kró­
lów ój Heleny, wydawszy zamysły Glińskiego, zyskał 
względy Zygmunta Igo i prędko rosnąc w znaczeniu, 
utorował drogę swemu potomstwu do zaszczytów i ma­
jątku. Ważniejsze daleko tomy, dzieła Kognowickiego, 
zostały w rękopiśmie, ważniejsze dla tego, że autor 
więcej mógł mieć wiarogodnych materyatów pod ręuą. 
Otóż tomy V i VI, niedawno wynalezione przez jedne­
go z najpracowitszych eradytów naszych, pana Kali­
nowskiego, w Petersburgu, wraz z notą o Kognowi- 
cknn, ofiarowano zostały bibliotece Ossolińskich we 
Lwowie, przez hr. Włodz. Stan. do Broel Plateru i 
maj ł  się drukować, pod kierunkiem uczonego badacza
przeszłości naszój Bielowskiego, w odradzającóm Bię 
czasopiśmie Zakładu O s so l iń s k ic h .  Wdzięczność się 
należy Zakładowi tema, że przerywa ciszę jaka na­
stała w wydawnictwach biblioteki Raczyńskich, Świ- 
dzińskich i innych. Wprawdzie drukują Działyńscy, 
Przeździeccy, Lubomirscy> ale za tych kilka niezmor­
dowanych p r a c o w n i k ó w  wielnżtj naliczyć można wła­
ścicieli bibliotek, spokojnie zasypiających na stosach 
rzadkich ksiąg * rękopismów, niekiedy na kupę w ja­
kiój naprzykła<1 ex-oranźeryi zrzuconych!

W arto, żeby właściciele znaczniejszych bibliotek, 
lub też rodzina Kogaowickich, odszukała brakujący 
tom IV tfc‘8° dzieła, przez co zyskałoby ono niezmier­
nie na wartości, stanowiąc zupę ną całość.

(Z  Bibl. Warszaw.)

Sprostowanie.

Nasi korespondent paryzki A ,  który nam p ze- 
list o uwięzieniu w r. 1831 Wincentego Nie- 

ńiOjewskiego wraz z jego biografią umieszczoną 
w Nmch 133, 134 i 135 naszego dziennika upo­
ważnia nad do oświadczenia: a  prgy otrzymaniu 
listu tego, wraz z upoważnieniem ogłoszenia go 
drukiem w błąd zost t wprowadzony jakoby on 
był napisany przez Ewę Felińską; przekonał się 
bowiem, że ta relacya jest wyjątkiem z Pamiętni­
ka pani Pałkownikowój Ludwikowój K... z d ma 
Walkuowskićj siostry cioteoznćj śp. Wincentego 
Niemojowskiego.
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nngórcy, a z dtngićj .strony ogólne powstanie wszy 
stkich chrześcian zamieszkujących Tareyę euro 
pejską. Mocarstwa więc mają praw o pośrednicze­
nia, a prawo to zapewnia im traktat paryssi 
tym zaś sposobem Wiktor E m annei posiadając ró 
wne prawo, nie może być pom iniętym .

„Włochy tem maiej mogą by<$ pominięte, skoro 
bez zaprzeczenia, po Anstryi, są mocarstwem naj 
ni siej interesowane^ w wypadkach zachodzących 
w Czarnogórze, oraz w rozwinięciu jedaej z kwe 
sryj, o którą najbardziej domagają się Czarnogórcy.

„Morze A d r y a t y c k i e  oblewa całe wschodnie wy­
brzeże Włoch; prowadzą one ożywiony handel z 
ludnością zam ieszkującą przeciwległe wybrzeże: a 
domagania ę^rnogórców o przystań albo porl 
ua tem morzu, jest tym sposobem dla Włoch kwe 
styą rzeczywistego znaczenia.

„Nse roznmiemj przeto konfereaeyi, na której 
Włocby nie miałyby byó reprezentowanemi; bo ta­
kie _ wyłączenie byłoby najoczywistszein pogwał 
cenieui traktatu paryskiego.

„Wiktor Emanuel jako król sardyński, na mocy 
traktatu paryskiego i ze względu na stosunki z 
T u rc ją , znajduje się w tem samem położenia jak 
Francya, Acglia, Austrya, Prusy i Rosya; ale jego 
tytuł króla włoskiego, uznany przez trzy rntcai 
stwa pentarchii europejskiej, nadaje mu nadto no 
we prawo do udziału w uporządkowaniu sprawy 
wschodniej. N ie rządzi już maleńkim 4 -miliono­
wym ludem, ale narodem pełnym inteligencji, 
czynnym, przemysłowym, złożonym z 22ch do 23eh 
milionów głów, co mu zapewnia piąte miejsce w 
rzędzie wielkich mocarstw.

„Za aodzi nadto i drugi jeszcze fakt godzien 
zastanowienia. Włochy z powodu swego położenia 
je  igrakcznego, są w naturalny sposób związane i 
interes cwane we wszystkich kwestyach mogących 
zaehrdi.ić na Wschodzie. Ich wybrzeża sąsiadują 
ce % wybrzeżami Dalmacyi, Turcyi i Grecy', prze­
dłużają się ua południe aż kn wyspom Jońskim; 
pońrod tych wysp przechodzi droga wiodąca z 0- 
ceann Atlantyckiego do Egiptu, Syryi i Turcyi; 
poddani włoscy znajdują się w większej liczbie 
w Aleksandryi, Kairze i Carogrodzie od poddanych 
innych narodów, a obok tego znajduje się w Tur 
cyi kilka milionów Rumunów mówiących narze 
czem języka łacińskiego i uważających Włochy zk 
swą pierwotną ojczyznę. Można twierdzić, że sko­
ro kraj ten był pow olnym  przez traktat z daia 
30go marca 1856 r. do spółudziału w roztrząsa- 
uiach sprawy wschodniej, należy mu dać udział 
we wszystkich kongresach i konfereneyach zgro­
madzonych w tym celu.

„Nie potrzebujemy dodawać, że skoro Austrya 
posiada słaszue powody do usiłowań usunięcia 
Włoch od obrad pentarchii, Francya i Rosya mo 
gą tylko zyskać na udzieleniu Włochom części 
wpływu, jitki im zapewnił traktat paryski. Co się 
tycze Angl i, przywięzuje ona zapewne zbyt wiele 
wagi do popularności jak ą  posiada we Włoszech, 
aby miała sobie lekce ważyć naruszenie zastrzeżeń 
wielkiego aktu dyplomatycznego z r. 1856, z uj, 
mą względem Wiktora Emanuela."

Kronika miejscowa 1 zagraniczna.
K ra k ó w  14 lipca. Od czasów Aloizego Ziółkow­

skiego rzadko kiedy stosunki cenzuraine dozwoliły 
w Polsce próbować sił swoich dowcipowi, i tą potę­
żną bronią smagać zepsucie obyczajów, podawać wady 
łódzkie w śmieszność, albo czyny szkodliwe i haniebne, 
których ręka sprawiedliwości nie dosięgała, piętnować 
znamieniem ohydy. Im większej broń ta używać może 
swobody, tem staje się niebezpieczniejszą; a zatem 
uczciwość i wyższe cele moralne nakazują jej być o- 
ględaiejszą, aby Big n ie  stała n a rzęd z iem  n a m ię tn o śc i  
albo prywaty. W czasach surowej cenzury, po upadku 
„M um usa" pojawił się „Śmieszek", pismo przeznaczo­
ne zastąpić jałowym konceptem prawdziwy dowcip po­
litycznego w znacznej części „Momusa". Krążyły za 
to rozmaite wiersze z ust do ust powtarzane i prze­
pisywane, a które składają ową literaturę tajemną, 
jaka się wyradza w krajach zostających pod uciskiem 
cenzury. Pod wolnością drnku w Anglii Punch  wyro- 
dził się na zupełnie polityczuego dowcipnisia, a kry­
tyka jego nabyła siły i potęgi takiej, iż ua równi ce­
niono ją niekiedy z poważnym Timesem. Ażeby jednak 
spożywać takie pismo jak Puneh i umieć jego stronę 
karykaturalną od krytycznej i badawczej odróżnić, trze­
ba być tak jak Anglik zaprawionym do życia publi­
cznego. We Francji Charivari poszedł za tym przy­
kładem ; inni jego naśladowcy nie dopisali mu. Rok 
1846 wywołał w Europie mnóstwo tego rodzaju dzien­
ników. Z tych mało który przeżył epokę wstrząśnięć 
i surowości cenzuralnej. Charivari stracił swoje zna­
czenie polityczne i zszedł do kategoryi Journal pour  
rire, to jest do prostych błazeńskich utworów pióra, 
których celem b aw ić  i śmieszyć, ale nie szydzić i kar­
cić. Charivari wyśmiewa już tylko powierzchowne 
strony człowieka, je g o  długi lub krótki nos, wychudłe 
lub odęte policzki, j eg0 n(J15r) chód, obejście s ię , bo 
uad sposobem myślenia, nad postępowaniem ludzi czu­
wa już tylko we braucyi prefekt i prokurator cesar­
ski. Upadł też Charivari, jako polityczny i socyalny 
cenzor, a dziś nie treścią już Bwoją, lecz tylko drze- 
worytami jeszcze słynie.

Za to kwitną w .Berlinie Kladderadatsch, a w Wie­
dniu od niejakiego czasu Figaro  doszedł zaszczytu 
prawdziwie politycznego dowcipnisia.

Warszawskie Wolne Ż arty  nie mogły przekroczyć 
cias tych granic zakreślonych sobie przepisami cenzu- 
rulmmi, i upadły. Świstek  krakowski szczęśliwy tubo 
krótki wiódł żywot w r. 1848. Naśladowcy jego ró- 
wnccześni nie dopisali mu wcale.

Fo długiej przerwie, bo dotychczas trwającej) za­
częły się pojawiać świeżo teraz w Krakowie i 
Lwowie ulotne pisemka tego rodzaju, nieperyodyczue, 
i to pod różuemi napisami. Przeznaczeniem ich jest 
napełnić brak literatury żartobliwej. Czy umieją czynić 
tom a zadosyć ?

'-amiast malować ludzi w ich publicznem życiu, to 
jest w tem, co człowiek publiczny daje z siebie na 
v łi3ność publiczną, a zatem w czem sądzony, chwa­
lony lub ganiony być winien publicznie, przyjęły one 
po części rolę Charivari z czasów jego upadku, rolę 
„Śmieszka1 warszawskiego, którego polieya warszaw­
ska używała za środek do zwrócenia uwagi powsze­
chnej od wad i zdrożuości publicznych do śmieszności 
i usterek prywatnych. Wziąwszy one sobie za znamię 
charakteru plotkę lnb potwarz, weszły w prywatne sto­
sunki życia, wglądają do cichośei mieszkania domo­
wego, naruszają świętość pożycia prywatnego, a nie 
posiadając daru przenikania ścian , piszą to, co im 
lekk .m jślność, złośliwość lub prywata dyktuje. Smu­
tny na samym wstępie publicystyczny debiut! Pokup, 
jaki te p sma znajdają, świadczy o poczuciu ich po­
trzeby, ale z drugiej strony także o zamiłowaniu w 
skandalu, w ploteczce. Mnożą się też ulotne pisemka 
W Bochni, Krakowie, Lwowie, bezimienne a nieszozę- 
(Bące imion osób, które na prywatną niechęć autorów

sobie zasłużyły. Jeśli Kladderadatsch lnb Figaro  za­
czepi kogo, to zaczepi człowieka publicznego, zaczepi 
go w jego charakterze publicznym, zaczepi go jako 
redabcya, której odpowiedzialny redaktor znany i wia­
domy, zaczepi go w tem, co za szkodliwe dla dobra 
publicznego uważa, zaczepi ministra, deputowanego, 
autora, publicystę; ale u nas inny jest tryb Uliczni­
ków, Bąkóio, K rzykaczy  itd. Kto je pisze, kto wy­
daje, nikt o tem nie wie prócz policyi; są tam osoby 
z nazwiska i imienia wymienione, opatrzone epitetami, 
na które się ten tylko odważy, kto ma odwagę rzu­
cić kamieniem z ukrycia na pierwszego lepszego prze­
chodnia; są tam prywatne i domowe stosunki wytknię 
te , a do tego wytknięte w sposób fałszywy, bo auto­
rom tych pism idzie nie o poprawę obyczajów, ale o 
skandal: są tam wskazane kobiety w ohydnej postaci 
z nazwiskiem przekręconem, bo autor czy aatorowie 
są przekonani, że mogą plwać na bezbronne niewiasty 
I przyszło do tego, że w kraju, który był wzorem dla 
obcych poszanowania niewiast, wolno jest teraz bez­
karnie błotem je obrzucać.

Upamiętać się god zi! Nikt jeszcze dotąd nie do­
chodził sądownie obelg lub oszczerstw, bo może nie 
chce się plugawić tem zetknięciem s ię , albo też pogardza 
.pismem oszczerczem, albo wreszcie wstyd go, że lite­
ratura polska czemś podobnem się kala; ale obowią­
zkiem jest pism publicznych, wyrazić zgorszenie publi­
czne, jakie się przez to szerzy.

My pierwsi przyklaśaiemy jędrnemu dowcipowi, choć­
byśmy sami mieli być celem jego, ale nie możemy po­
mijać milczeniem dowcipu brudnego i kłamliwego, ani 
oszczerstw lub obelg miotanych na bezbronne niewia­
sty. Dla nieprzyjaciół naszego narodu, dla tych co ra- 
dziby aby poniżyć jego charakter, podobne pisma ulo­
tne są niezawodnie pożądanemi. Nie dajmy im sposo­
bności do cieszenia się z naszego poniżenia.

— Dziś zrana wóz piwowarski przejechał parole­
tnie dziecko na ulicy floryańskiej. Wprawdzie koła 
nie dosięgły, dziecka, ale koń kopnął je w nogę i 
ciężko zranił. Dochodzenie sprawdzi, o ile wina cię­
ży na woźnicy, a zarazem na braku dozoru nad dzie­
ckiem.

—  Ku pamięci zmarłej w Krakowio p. Julianny 
z Bożcwskich Szwarcowej, wdowie po kupcu Janie 
Szwarcu, złożono na fundusz Towarzystwa Dobro­
czynności 50 złr., a na ten sam fundusz złożył pan 
Zygmunt M iłkowski, członek Tow. Dobroczynności, 
złr. 25.

— Jutro we środę dnia 16 lipca, NMP. Szka­
plerznej i Ś. Rajnolda.

R O ZM A ITO ŚCI.

W y  s t  a w  a l o n d y ń s k a .
W związku cłowyrn Prusy pierwsze zajmują 

miejsce. Na platformie okrążającćj kopułę zaeho 
dmą nagromadziły one trofea swego przemysłu i 
dostarczyły najgłówniejszych swych dzieł sztuk'. 
Obok serwisu sreornego, ślubnego daru ofiarowa 
nego Księciu Pruskiemu i fcrólewskićj jego m*ł 
żonce, wielkie i piękne wyroby złotnicze łączą w 
sobie sumienne wykończenie szczegółów z elegan­
c ją  kształtów, będącą ccchą sztuki francuskićj. 
Obszerny zbiór krzyształów Derlińskich i porcela­
ny drezdcńskićj a w koło tychże kolumny, naczy 
ma bronzowe w złote prążki uzupełniają świetność 
przepychu gierinańskiego.

Umiejętności zastosowane dostarczyły nowego 
przyrządu telegraficznego pp. Siemensa i Haisk 
obok narzędzi fizycznych. Zbiory mineralogiczne 
i geologiczne, z przecięciami i okazami rodzajów 
z ie m i, u sp raw ied liw iają  sławę naukow ą N iem iec, 
których zamiłowanie w naukach ścisłych objawia 
s ię  nadto w ie liią  liczb ą  m a p , g lob u sów  i atlasów ; 
nigdzie geografia tak dokładnie nie jest reprezen­
towaną. Chcąc uwydatnić rys wspólny całemu związ­
kowi , który go odznaćza i wyższość mu pod tym 
względem nadaje, należy wspomnieć o mstrumeu 
tach muzycznych. Ojczyzna Haydenów, Meadelso 
nów i Mayerbcerów zadziwiające przedstawia 
bogactwo w foitepiaua, skrzypce, wiolonczelo, 
kiarynety, trąby, a nawet gitary; idąc o lep 
sze z Pleyelem, Aleksandrem, i Saxem. Nau tą 
gwarną rzeszą panują dzwony i organy, jak  grzmot 
uad harmonią zefirów. Oddajmy cześć temu este­
tycznemu zamiłowaniu, unikając jednak koncertów, 
&lóre są wypływem tego nagromadzenia róźuotou 
nycb dźwięków, jakie tylko ucho giermańskie 
zmeść może.

W związku ełowem każde państwo wyszczegói 
ni a się jakąś specyalnością. Do produkcyj pru­
skich doliczyć trzeba wyroby chemiczne p. Kun- 
heim, jedwabie i aksamity z Krefeld i Elberfeld 
pojazd królewski p. Ncus, pałasze z Solingen, stal 
lana p. Krupp, współzawodniczka stali fcUglelakićj, 
Saksonia zapełniła całą salę swą pełną gusta por­
celaną ozdobioną postaciami kobiet i różowana 
twarzyczkami dzieci; prócz tego odznaczają się 
jćj adamaszki z luiancgo płótna i jćj koronki. 
WUitemberg wzniósł czworokątną oiramidę z kos 
Bawarya zoliżk się do Czech swerni kryształami, 
a przewyższa je fotografiami, litografiami i wyro­
bem ołówków. Piękne meble z dębmy meklern 
burgskićj dają nowy wzór odradzającego się gustu 
w produiicyach z krajowego drzewa. Hesseu-Darm 
stad zajmuje więcój swoją machiną do fabrykowa 
uia cygar niż kartami do grania. Jemuż zawdzię­
czamy czy miastu Moguucyi model żelaznego mo­
stu wiaduktowego rzuconego na Renie, ową uadci 
rzadką pióbę robót publicznych w Niemczech? 
Hessen-Kassei zdtje się całować zapałkami be 
micatiemi. W. księstwo Badeńskie stawia naprz 
ww naszym tytoniom tytoń z PaLtynata i zaleca 

pięknym zbiorem tanich wyrobów złotniczycł. 
JNas8ausK)e giogl gwe %jua zs4 najlepsze z ovui 
naiwnością która bawi Francuzów lecz wpaja za 
utanic vv Anglików, dzięki cenie 25 złr. y.u butcl 
aę rebs lego Wjua p ierwszego gatunku. Brema i 
j Hamburg samo jedne pomyślały o marynarce; 
pierwsza przesłała ua wystawę swe liny okrętov e 
i narzędzi*1 ly ołoweze, drugi przedstawił model 
fregaty handlów j, Nu, wystarcza ta pretensyot 
morskun Ni6®lac-

Dodajmy d° teS° tanie materyo bawełniane > 
wełniane i uiciaue , szóry starannie przyrządzane, 
dywany ordynaryjoe, piękne i czyste zwierciadła, 
szkła tiulowaue żywemi kolorami, wyroby stolar­
skie, wy roby z kości idoniowćj, f„rniery, zabawki 
dziecinne, s ł o w e m  w s z y to  Co jest użyteczne, wy­
godne, dziwaczne, cztrn dćby można dwa­
dzieścia bazarów, a mieć będziemy pojęCIe 0 wy 
stawie związku cłowego, który zajmuje cają j e(jUę 
stronę zachodniego transept®

Austrya zajmuje drugą stronę transeptu, przed­
stawiając jakoby drugie wydania talentów germań­
skich, iecz z wjększym ładem. P. tężaa ręka władzy 
ujęła w karby fantazyę rozdrabniania, 1 same tyi- 
ko Węgry otrzymały dla swój autonomii osobną

roi?. Przyroda uposaż d a  hojnie c:sarstwo amfry- 
ackso, dając mu węgle kamienne, kruszec, pomię­
dzy któremi predommuje żelazo, wodospady, wiel­
kie rzeki, warunki sprzyjające wewnętrznemu han­
dlowi; skarby te nie wiele jeszcze zostały zuży- 
tseznioae skutkiem walk niechętnych sobie ras, 
skutkiem starć pomiędzy rządstu i ladami, skut 
kiem ducha rutyny w instytucjach skutkiem po 
łożenia stolicy zbyt odległćj od morza. Jednak pod 
naciskiem ustaw i sił naturalnych ludy anstryaekie 
osiągnęły część postępu, o którym świadczy wy 
stawa. Widzimy na toćj kosy styryjskie, które od 
dawna używają rozgłosu, zbiór narzędzi i wyro­
bów z drzewa, do których znajdają fabrykanci 
w lasach alpejskich niewyczerpany materyał dobre 
go gatuaku i tan?, co ułatwia wywóz.

Przemysł spowinowacony z literaturą i umie­
jętnością ma ta swoją reprezentaoyę. W braku 
drukarni ces rskiój w W iedniu, która zrobiła wra­
żanie na wystawie paryskićj w r. 1855, typogn.fi i 
prywatna przesłała mnóstwo pięknych książek, 
w których z przyjemnością widzę krok uczyniony 
naprzód ku jedności alfabetu przez zastąpienie 
charakterem rzymskim, który dziś stal się po wsze­
chnym, charakteru gotyckiego, c , do dzieł edu­
kacyjnych, Zabawki, Froebla przypominają Ogrody 
dziecinne dziś popularne już w Niemczech. Opra­
wy okazują się jak  cała sztuka przemysłowa "nie 
miocka, nieco za ciężkie, dziwaczne, przeładowane 
ozdobami, wśród których myśl głófftia ginie w błę 
daiku upiększeń. Narzędziu naukowe, karty, tabl: 
ce i preparaty anatomiczue świadczą o wysokiem 
stopniu oświaty umysłowćj w klasie uczonćj, lecz 
ileż za to myśli ginie w dymie fajezanym!

Zbytek austryacki mający centrum swoje w Wie­
dniu a zenit w rękodzielniach cesarskich, przyo 
zdobił bogactwem swem tref a, które oko w oko 
patrzą ua trofea związku cłowego jakby urągając 
asu, lecz po tem co już mówiłem przemilczę o dia 
oientacb, preeyozacb, porcelanie, zwierciadłach i 
wszelakich błyszczących cackach, które moralność 
i ekonomia polityczna sądzą z surowość ą, jaka 
a ie n a w r ó e i ła  jeszcze kobiet, idących z sobą o le
psse w podziwianiu tych przedmiotów. Niepodobn; 
jednak nieuczynić wzmianki o krysz alach cze 
skich które dawną swą sławę zachowują zawsze.

Ciekawość zaprowadziła mt-ie d ■ sali węgier 
skićj, któcćj strzeże chorągiew nar dowo. Zwraca 
ją  ta na siebie uwagę bardzo piękne gatunki pło­
dów rolniczych; zbiór typów, pomiędzy któremi 
widzi się z przyjemnością taką rozmaitość naro 
dowych kostiumów, które dziś zaczynają nie w je  
dnym kraju wypędzać jednostajnuść mód cywili 
zowanyeb. Węgry fraternizując tyra rażeni z Au 
stryą, przyozdobiły ściany st; ćj sali winnemi gro­
nami, liśćmi i butelkami, tak iż mniemaćby mo- 
źaa, że się jest w Burgundyi.

Od Ans try i przechodzimy do Belgii, która pod 
względem postępu przemysłu swego zajmuje trze­
cie miejsce zaraz po Anglii i Franeyi. Ambieya 
uczuć i energia pracy, czynią czteromilionowy ter. 
naród mocarstwem pierwszego rządu. Posiada oa 
węgiel i żelazo w sąsiedztwie Franeyi, Angbi 
Niemiec. Odgrywa on w czasach naszych zapozna 
ną rolę małych narodów przeznaczonych aby łą 
czyły i rozdzielały zarazem wi lkie narody, we 
dług praw powszechnych natury, która zbliża war­
stwy swych kreacyi za pomocą istot podwojnego 
charakteru, będących węzłem i przeehodeai. Z.tr; - 
zem waliońska i flamandzka, celtycka i germań­
ska Belgia spełnia ten obowiązek, i to jest głębo­
ka przyczyna która wskrzesiła i utrzyma jej na 
rodowość.

Z wyjątkiem może m iasta Gandawy, dotknięte­
go k lęską braku bawełny, w szystkie m iasta prz 
njysłowe Belgii wzięły udział W wystawie. Pomię 
dzy innemi wymienić wypada znakomity zbiór mi­
nerałów, który jak  zapewniają jest kompletny i 
aklasyfikowauy według systemu profesora A. Du 
mont; sukna z Vcrviers zgromadzone z najiuro 
wszą lojalnością przez fabrykantów połączonych 
w komitet; broń z Lićga, płótna flandryjskie histo 
ryeznej sławy i piękne zwierciadła h p o l e w y .

Holaudya idzie z kolei. Ze ws ystki h narodów 
najmniej ona przesłała na wystawę. Tłomaezy 
się, że otwarłszy przed dwoma laty w Amsterda 
mie wystawę produktów rybołówstwa i żaglngi, 
^usiałaby tym razein powtórzenie jej p?zeskć do 
Londynu. Jej kontyogens nie jest jednak bez za­
lety. Diament jej gwiazda południowa ważący 125 
karatów, odbiera Koh-i-Noorowi serca kobiet i od 
wraca ich uwagę od mniej błyszczących przed 
miotów, jak: kołdry wełniane, n śladowana smyr- 
ueńskie kobierca, rzfżby kościelne, papier itd.; 
ćmi zarazem wyroby złote i srebrne, umyślnie ro­
bione bez wszelkiej nierówności, dla łatwiejsicgo 
czyszczenia tak przyjemnego dia ręki holender 
skiej. Niechętnie tylko wspominam o napoju gin, 
owym sławnym lik worze batawskim, którego roz 
głos, równie jak wszystkich trunków zatrutych na 
północy stiończy się, gdy cła i koleje żelazue do 
starczać zaczną win francuskich po 75 c. kwartę, 
co skuteczniej usunie pijaństwo niż wszelkie towa 
rzystwa wstrzemięźliwości. Kolonie holenderskie 
wystawiły tu swe płody: indygo, herbatę, kawę, 
cukier, tytoń, kor/cnie wszelkiego aromatu, lecz 
aie gropująe je  w imponujące trofea jak  w r. 1855 
gdyż budżet niderlandzki zwraca się ku oszczę 
dności.

Przechodząc do Szwajcsryi, widzimy dobrze nam 
znane bogactwa: koronki i h tfty  z Saint-Gall 
wstążki z Bazylei i Argowii, zegarki genewskie 
neulehatełskie, msterye ordynaryjne, delikatne wy­
roby ze słomy włoskiej, or. -z z drzewa rzeźbione 
go; pragnęlibyśmy cz. goś nowego, lecz nic ta ni; 
znajdujemy.

z Królestwa i obwodu krakowskiego. Żyto w miejscu 
płacono galicyjskie 6.80 do 7 złr. za piękne polskie 
i takież galicyjskie aż do 7’10 i 7-20 złr. w  końca 
i te ceny nie utrzymały się. Pszenicę białą 11-50, 
11'75 do 12 złr. za 168 fantów netto; galicyjską 
10-75 do 11-25 za 172 fantów. Jęczmień obficie wy­
stawiony na sprzedaż, tylko na wypas i  nieco do bro­
warów do Galicyi w góry kupowany. Wypasowy po 4 
do 4-25 złr., średni na słód 4-50, 4-60 do 4 75 złr.

K r a k ó w  15 lipen. Ceny targowe w wal. austr.
Pszenica . . . (aa ssiorxyoQ). . » , . 5-81

..................................  . . . . . .  . 3*28
Jęczmień . . . .  238
Owies..................................    , 1-621/2
Ziemniaki 1-12
Siano................................. (za centnar'; . . 0-90
Słoma..........................   „ . . . 0-75

Wykaz dochodu i obrotu na c. k. uprz. kolei gali­
cyjskiej Karola Ludwika. Przestrzeń kolei 47%  mil:
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Prayahód o^oiey (_*« proegtrseń kolei 34$ ;«■

Iową), wyeoslł w Maju 1861 . . . . . . . .
Opróca tego priowiealoao 31,402 eeaioarów wagi u- 

o4j rosoiaiiych praodmiotdw bgdąsyaii w?6«nt»ć?i  ̂Sarsędu kot 
|if4!e*enia naleśytońol przewoaowej.

Wiedeń dnia 1 Lipca 1862 r.
C. k. uprz. kolej galicyjska Karola Ludwika,

Wrocław 12 lipca. Dziś praktykowano ceny 
następne: za 1 szefel pruski (przeszło 14 garncy) gro­
szy srebrnych pruskich (po 5 cent. w. a. oprócz laży).

przed. śred. pośled.
Pszenica biała . , .......... 86-88 83 75 80

„ żółta . . . .  86 -8 8  83 75 80
Żyto * ......................... ..... . 65-66 63 58 59
Jęczmień . . . . . .  44-45 43 40 41
Owies . . . . . . .  27 -59  26 24 25
Groch .   53-55 52 48-50
Rzepak (za 150 funt. brutto) 240 226  195

Gospodarstwo, przemysł i handel
^ A r a k ó w  15 lipca. Wczoraj mało co zboża przy­

wieziono z Królestwa Polskiego z powodu dróg ze­
psutych eiągłemi deszczami. Z początku targu rzucono 
się do kupna, szczególuićj żyta, a wszystko rozebrano 
spiesznie płacąc wyżśj. Ku końcowi, to jest po połu­
dniu, gdy przyszło do umó-.* o późniejsze dostawy, 
chęć kopna zmniejszyła się, a nawet zaczęto dawać 
mniśj niż ceny notowane, tak iż nic nie kupiono na 
kontraktowe dostawy. Pszenicę płacono po 34, 35, 
36 złp., w ziarnie najpiękniejszem 3 8 , 38 r/2, 39 złp. 
Żyto w ogóle 2 2 , a przedniejsze 23 do 23%  złp. 
Jęczmień na wywóz zagranicę płacony po 13% , 14 
do 14% , przednie ziarno na potrzebę tutejszą 15 do 
16 złp. Groch na wysyłkę za granicę, na wypas 19, 
20 złp. piękny kuchenny biały po 22, 23 złp. W o- 
gólności targ z początku bardzo był ożywiony, a skoń­
czył się zupełnie inaczćj, skoro zaczęto wierzyć w u- 
stalenie się pogody. Na targu krakowskim dzisiaj ku­
pno na wywóz szło bardzo opieszale, a nawet żyta 
nie chciano wiele kupować na miejscową potrzebę; po­
szukiwano tylko na konsumcyę tutejszą pszenicę białą

Przegląd Polityczny.
Depesze telegraficzne.

F r a n k f u r t  n. M. 13 lipca. Na dzisiejazym ob 
chodzie strzeleckim książę Ernest Koburgski od­
dając chorągiew przeznaczoną na pamiątkę tego 
obchodu, rzekł muićj w ięcćj: Szanowne Zgroma­
dzenie! Jak  blisko przed rokiem wśród ogólcćj 
radości obwieściłem utworzenie się związku strze 
leckiego, tak i teraz po dopełnieniu dzieła należy 
związkowi dać poświęcenie, dać mu symbol. Wo­
jownik przysięga na chorągiew. Dozwólcie mi śle 
bować w imienia was wszystkich, w imieniu wielu 
tysięcy, którzy z nad łagów morza północnego aż 
do Alp śnieżnych przybyli tu , że pod tą chorą­
gwią wiernie trzymać się będę ojczyzny. Tak po 
święćcie ten w sp an ia ły  sz tzn d a r u tk an y  rę k ą  nie 
wiast; powierzamy wam w szystk im  i w aszem u ho­
norowi niemiecki sztandar, który mężów niemie­
ckich jednoczy. Niech żyje! Składam uiniejszćm 
tę chorągiew wolnemu miastu Frankfartowi, jako 
teraźniejszemu miejsca obrzędu. Niech przyjmie tę 
chorągiew, niech jej wiernie strzeże i chroni jej.—- 
Książę brał udział w pochodzie obrzędowym.

L o n u y n  14 lipca. Nadeszły tu wiadomości 
z Nowego Jorku z 1 lipca. Panuje w tem mieście 
wielka obawa z powodu wiadomości z obozu wo 
dza uuionistów jen. Mac Clellana, albowiem spo 
dziewają się nowej bitwy przed Richmondem. Fre 
zydent Lincoln zarządził nowy pobór wojskowy 
w liczbie 300,000 ludzi. (Jakkolwiek liczba ta 
zdaje nam się bardzo przesadzoną, jednak potrze 
ba nowego wielkiego poboru, chociażby 100,000 
ludzi, okaanje, iż unioniści widzą, że wojna długo 
się jeszcze pociągnąć może i czują siły swe nie­
dostatecznemu do jaj ukończenia. P . R. Cz.) Uaio 
uiści zamierzają jeszcze ponowić atak w ciągu 
ata na Chariestown; bombardowanie zaś w Yiks 
bnrgu rozpoczęli, (na boku głównej linii bojowej 
na wybrzeżach Karoliny. P. R . Cz.). O czynuo- 
ściach kongresu donoszą te wiadomości, że Izba 
reprezentantów przyjęła projekt nowej taryffy.

Gazeta Wiedeńska obwieszcza dziś sankeyono 
wans przez N. Pana prawo o opodatkowania go­
rzałki. Wszystkie dzisiejsze dzienniki wiedeńskie 
zajęta są przedewszystkiem sprawą układów roz 
poczętych przez gabinet cesarski z rządami nie- 
mieckiemi względsm zjednoczenia się cłowego 
handlowego Austryi i Niemiec. Krok ten wymie­
rzony przeciw traktatowi handlowemu prusko- 
francuzkiemu zmienić może całą politykę handlo 
wą Austryi, a w Niemczech sprowadzić rozdwo 
jenia. Ma on na celu odosobnić Prusy. Nie mo 
źaa rezultatu usiłowań Austryi przewidywać, gdyż 
dwie pobudki kierować w tej sprawie mogą rza 
dami nsemieckiemi, to jest materyalne, które już 
Saksonię po stronie Prus w tćj sprawie postawiły 
i polityczne, na które Austrya najpewniej liczyć 
może.

W W a r s z a w i e  po gwałtownćm wysileniu sic 
policyi w prześladowaniach w zeszłym tygodfiiu* 
nastąpiła cisza, co jednak nie jest bynajm0*^ zmia­
ną rzeczy, zmianą systemu ucisku, a,e tylko jego 
niejakić n zwolnieniem, może bardzo chwilowćo. 
Cala różnica jest, iż policyanci od dni parę nie Zfc. 
zepiają i nie aresztują spokojnych przechodniów: 

ale mnóstwo aresztowanych niewinnie siedzi w wię
zieniu; mnóstwo internowanych przebywa w prze- 
stroaniejszćm więzienia. Daleko więc jeszcze do 
zmniejszenia oburzenia w ludności; co się zaś ty­

czy zadowolnienia narodu, powstać ono natu­
ralnie może jedynie z zsspukojenia jego potrzeb 
we wszystkich prowincyach, gdyż jak  boleść je- 
dnćj części ciała czuje całe ciało, tak ucisk jedućj 
prowincyi wszystkim cznć się daje; a tymczasem 
w żadnćj prowincyi niezwolniono ucisku narodowości 
poUkiój, a w prowincyach dawniój Zabranych nie 
zapowiedziano nawet tego zwolnienia. — W dzieu- 
n |kach warszawskich z 14go t. ir. czytamy nastę­
pujące urzędowe doniesienie: „Wczoraj o godzinie 
9ej rano , J . c. W. W. Księżaa Aleksandra Józe- 
fówna szczęźiiwie powiła syna, który przy nabo­
żeństwie otrzym&j imię Wacła w. Z powodu tak 
radosnego zdarzenia, w dnia wczorajszym gmachy 
rządowe były cświetlone; oświetlenie zaś prywa­
tnych, pozostawione uznaniu mieszkańców Warsza­
wy, Oyło rzęsiste.* T ak ie  jest doniesienie urzędo­
we, co do owej rzęsistośei oświetlenia czekamy 
doniesień prywatnych, albowiem urzędowe często 
pisały o świetnych illumioacyach choć było za­
pełń e ciemao.

W Petersburgu i w wielu miejscach w R o s y  i 
trwa ciągle od c-z&su pożaru teroryzm policyjno- 
woj8kowy. W stolicy stan wojeany de facto, wszy­
stkie szkoły zamknięte, nawet na rok przyszły 
uniwersytet ma pozostać zamkniętym, a w paździer­
niku jedynie otworzą wydział filozoficzny. Partya 
wsteczna rzuciwszy winę za pożary na partyę po­
stępową, pociągnęła chwilowo część ludności ku 
sobie; lecz mniemania zwolna się wyjaśniają i wła­
śnie partyę wsteczną oskarżają o nieszczęścia, a 
u enkoutentowanie i oburzenie na dotychczasowy 
system rządu i stan rzeczy szerzy się dalej, cho­
ciaż ciszej i tajemniej. Utrzymują, iż  liberalne 
stronnictwo w rządzie widzi to dobrze, widzi prze­
paść do jakiej doprowadziłoby dłuższe trwanie 
dzisiejszego systemu, i stara się , aby reformy nie 
tylko nie były wstrzymane, ale w skutku tych wy­
padków p r z y ś p i e s z o n e  zostały. Toż samo zda­
wał się zapowiadać Journal de St. Petersbourg, 
organ ministerstwa spraw zagranicznych. Lecz j a ­
kie m sją być te reformy?—różne są wieści; a naj­
pewniejsze z nich twierdzą, iż skończy się nu o- 
głoszeuiu jakiej Rady phństwa poezęści z wybo­
rów powstałej, i że ogłoszenie to nastąpi przy ob­
chodzie tysiąeoletniej niby rocznicy istnienia Rosyi.

W g a b i n e c i e  w ł o s k i m  ma zajść mała 
z m i a n a  z powodu, że dotychczasowy minister 
spraw zagranicznych jenerał Durando przeznaczo­
ny jest ua nadzwyczajnego posła do Petersburga, 
do której to misyi z początka jeu. Cialdiniego wy­
znaczano. W skutku tego, ministerstwo spraw za­
granicznych objąłby prezes ministrów p. Ratazzi, 
odd.jąc wydział spraw wewnętrznych p. Capnolo, 
sekretarzowi jenerainemu ministerstwa; p. Min- 
ghetti objąłby ministerstwo skarbu od p. Sella, 
któryby został znów ministrem robót publicznych 
w miejsce p. Depretig obejmującego ministerstwo 
marynarki, admirał zaś Persano, dzisiejszy mini­
ster, otrzymałby czynne dowództwo. — Doniesienia 
z Tarynu utrzymują, iż Hiszpania pójdzie w krót- 
ce za przykładem innych mocarstw uznając kró­
lestwo włoskie.

Dzienniki f r a n c u s k i e  z 13go zajmują się je­
szcze głównie uznaniem królestwa Włoskiego przez 
Rosyę i Prusy, oraz znanemi czytelnikom naszym 
oświadczeniami w tym względzie ministrów wło- 

aego i angielskiego w Izbach w Turynie i w 
parlamencie w Londynie. Idąc za tem oświadcze­
niem wierzą, że warunki jakie zrazu chciała na­
rzucić Rosya, nie zostały przyjęte, wnoszą jednak 
ze słów ministra włoskiego, iż może są jakieś wa­
runki, lecz zgodne z honorem Włoch; tak mniema 
Journal des Debats z 13go t. m.

W Białogrodzie s e r b s k i m  toczą się jeszcze 
ciągle układy, które dotąd do żadnego rezultatu 
nie doprowadziły, a sprawę całą serbską ma roz­
strzygać dopiero konfereneya pełnomocników wiel­
kich mocarstw w Carogrodzie i uporządkować 
sporne sosuuki między Turcyą a Serbią. L bcz 
wprzód jeszcze ma być roztrzygnięty spór incy­
dentalny, czy na tćj koeferencyi ma zasiąść pełno­
mocnik włoski, coby zdanie większości w konfe- 
reneyi na rzecz Serbii rozstrzygało, jak  to wy tćj 
wskazujemy. Czy jtdaak  w ogóle Serbia w y j d z i e  
d o b r z e  na tem zdaniu swój sprawy na dyploma- 
cyę europejską? Czy nie lepićj byłoby dla nićj, 
aby równocześnie gdy walki, trwała w Czarnogó­
rze, uderzyła takie na Turków? Czy rozumnem jest 
to postępowanie polityczne natchnione Serbii przez 
jćj dyplomatycznych przyjaciół, iż traci taką wa­
żną chwilę i pozwala, że pełnomocnik turecki z a ­
b a w i a  j ą  układami, podczas gdy Tarcya wszy­
stkie siły zgromadziwszy gnębi uie^i Czarnogórę, 
a jeżeli tam swego celu dopnie, wówczas z inne­
mi żądaniami stanie w obec Sarbii. Dziwiemy się 
zaiste nie już Europia lecz Serbii, że tak bezczyn­
nie przypatruje się bobaterskićj walce j&ką bra­
tnie jćj plemie Czaruogórców prowadzić 
z przeważneuti silami Tutcyi,

musi

Ostatnie depesze telegraficzne v C zasuu.
P a r y ż  15 lipca. Wczorajsza wieczorna La Pa­

trie zapowiada zjazd Cesarzów Napoleona i Ale- 
usan ra , tudzież Króla Praskiego w początkach 
-rzLŚoia, i donosi ó przybycia nadzwyczajnych o- 

sobuych posłów do Paryża.
L o n d y n  15 lipca. Doniesienia z Nowego Jorku 

z dnia 3go b. m. mówią: P-zed Richmondem za­
szło kilaa bitw. Armia Uuii pobitą został-, po czte- 
roduiowćj walce, wielkie poniósłszy straty.

Antoni Ktcbukowsh redaktor o d p ow ied zia ln i



4 CZAS z Środy 16 Lipca 1862

Kors papierów publicznych i pieniędzy.

K r a k ó w  15 Lipca.
Basknoty polskie za 100 sir. now. . . .  zip. 
Babie srebrne nowe na non. polską agio .  „ 
Talary praskie za 150 zir. n o w. . . . .  talar
Srebro n o w e ..............................  zir.
Półim peryaly rosyjskie . . . . . . . .  „
Napoleon dory 20 fr. ,     • a
Dukaty holenderskie ważne . . . . . ■ •  n

„ anstryackie . . . . . . .  a
Listy zastawne galic. z kupon, na mon. kon. ,  

a a a „ na wal. anst. „
Obligacye indemn. z  kuponami • • • a 
Potyczka narodowa z r. 1854 bez kup. „ 
Akcye kolei gal. bez kup. i bez dywidendy ,  
L isty zastawne polskie z kanonami . . zip.

W ie d e ń  15 Lir ea, (telegraf.)
5%  Metaliki .  . .  . . . . . .
5 y ,  Pożyczka narodowa . . . . . . .
Akcye banka naród, wiededs. . . . . . .

„ banka -kredytowego . . . . . .
Srebro. . . . . . . . . .
Londyn 10 funt. siterl. . . . • • •
Dukat p- jedTf-zT ________

W ie d e ń  14 Lip®*.
P o ż y c z k a  s k a r b o w a .

5% M etaliki na wal. austr • •
5y„ Po tyczka narodow a ■ .  i
5"/, Metaliki na mon. konw.
5 %  Oblig. in d em n iz . n iższe j A u s try i
5% ,  B węgierskie .
5% .  chorw. slow.
5 % „ » gaLcyjskie . .
5°/. „ , bukowińskie
5%  n n siedm iogrodzkie
5 y ,  Pozyozka nowa wenecka

L i s t y  z a s t a w n e .
S °/0 banka naród. 12 miesięczna .

„ „ „ 6 letnie
» s B 10 letnie

„ losowane w wal. austr.
4 / ,  Tow. kredvt. galicyjskie

P o ż y c z k i  l o t e r y j n e .
Losy poż. skarb, z r. 1860 cale

z r. 1839 cale 
* ;  •  z r .  1854 na 4 V.

Bilety rentowe Como . . . .
Losy zakłada kredytowego 

„ tryestskio na 4 ) %
„ żeglugi par. na Dunaju
„ Księcia Esterhazego ua 40 zir.
„  Księcia Salm „ 40 „

ban.

40
40
40

,  Księcia Paltfy
„ Księcia Clary
„ Hr. St. Q nois
„ Miasta Bady „ 40 „
„ Księcia Windischg:&tz„ 20 „
„ Hr. Waldstein „ 20 „ .  .
„ Hr. Keglewicsa ,  10 „
A k c y e  b a n k o w e  i p r z e m y s ł o w e .  

Akcye banku oarod. ..astr.
„ zakłada kredytowego
„ żeglugi parowej na Dunaju
„ kolei pbluocnćj Ces Ferd. .  •
„ „ rządowej
„ „ zachodniej Ces E lib .
B „ Pardabickiej . , .  .
„ „ Nadeisańskiej . -> . , .
„ „ Południowej
„ ,  Galicyjskiej

K u r s a  z a g r a n i c z n e  (3 m iesięczne) 
AmrtćrdaOl 100 zł hol.
Augsburg lo o  zi. uaireń.
Berlin 100 tal.
Fr-nkJun n M. 100 zł. nsdr.
Genoa 100 bmw piem.
Haoiburz 100 markó» . ..  V 
Lipsk 100 tal. .  .  .
Liworno 100 lirów » .
Londyn 10 funtów .  »
Paryż 100 franków

W a l u t y .
Ceearkie korony . . . . . .

,  pół korony ,  .
„ dukaty ua wagę
,  „ obrączko w a

Złoto a l  m a r c o  ,
Napoleondory . . . . . . .
Suwereny . . . . . . . . . .
F  ry dery ki . . . . . . . . .
Luidory . • • • « . « . .
Suwereny angielskie . . . .
Imperyały rosyjskie. . . . .
Srebro .  . . . . . . .

„ kupony .  .  .
Talary związkowe 
Pru»kie bilety kasowe. .

370
109 
8 0 1 

125 
»0 46 
10 15
5 93
6 6 

-3  75

płac i
364
i  07 

79j 
124

19 30 
10 -  
5  PO 
0  9 8  

32 73
79 75 |78 75
7 2 j~
„,2 __
223 1 
501 J

zir. 
71 
83 

803 
2 4 
i U  
127 

6

;:-l 5d 
91 — 

3t:6
I 100J

8 0
75
15

6

3 8 * 5 60 
jfel 90 

71 3  j? l >0 
0? 25 jSli -5

2 40 3
3  25 2 75

U  25 7 i — 
71 25 7fl 75

1 25 j*0 75 
97 -  |96 —

109 199 „
4 25u 14
2  — 10 i 5 "  

SG 20 96 — 
74 75 j79 Za

0  80! 9 6
1 i 5 0 j 155 50 

90 5 S —
i ł  — 75
128 60 28 4" 
132 — 1 i
94 7 5 94 25

i  i  
5  4

3
a 5
£  4 
S 3  
S 6
5  334

Z.WÓW 12 Lipca.
Dukat holenderski . . . . . . . . .

.  a u s try a c k i.  . . . . . . . . . .
Półimperyał rosyjski
Bubel rosyjski. .   .............................  .  .  .  .
Talar pruski. .  , , .  .
Listy zastawne gąlic. bez kupon. wal. a u str ..

n » ,n  » B W sscn. ko*. 
O blig. dema. bez kupon.
Pnry^eSa uar.idnwa be* 'upon

W a r s z a w a  14  L ip cu . 
Półim pwyały .  . . . . . . . .  rubli
Obligi skarbowe . . . . . . . . . .  „

kupon . . . . . . .
Listy zastawne H I okresu . . . . . .  rubli

kupon . . . . .
A kcye kolei żeW-uei warszawf>ko~wiedeń*ki<d

9o 75 
59 JW  

3 3 -3 j 
37 (0 

8  75  
17 10 
.3  7 

24 15 
25

80 ó 
314 60 
431 

9 4 1 
249 -  
160 — 
23 50 

i *7 -  
k*3 -  

6 50

07 1<

07 2.

95

hi 25 
59 25

3 1 
36 83“ 
38 15 
36 85 
i 'i  51 > 
v3 90 
lit —

804 
4 )4  4
4 9 

1943
248 

9 ŁO
25 25 

14  -
S3 -
26 -

07 -

IO 7 '1 0

;<4 9

Stanisław  wł, dóbr z W ołynia. Kom F r. kup. z f.orembcr- 
gii. Derych W. w ł. dóbr z Radomia. DetUBchil A. w ł. dóbr 
z Gilioyi. Stanowski Florentyn wlaó. dóbr z Sadowić. Lang 
Adolf ob. ze Lwowa. C pellii Man ycy w ł. dobr z Floreacyi 

W yjechali:  F . Koro kup. do Nerembergi W . Berich ob. 
do Praei. Staszewski W ładysław  do Karlsbadu. Czarnomski 
Stan., Majewski Jan , Dąbrowski Erazm ob. do Marienbaiii;. 
Oetus'chil wł. dóbr do V*. ąrszawy. Struszkiewicz January w ł. 
dóbr do Mszany. Nonmanowski Hermann w ł. dóbr do Kwia- 
tocowic. SwieczoM Ja s , Skrzyńską Antonina właso. dóbr do
Krynioy. Ksiądz Zlamel Pius do Ż ółkw i. Hr. Stecka J , do 
Królestwa. Górcoki Roman w ł. dóbr do W iednia Lew arto- 
wgita M aryn wł. dóbr io  Szcz .wnicy. Drohojewski W łady­
sław  w ł. dóbr do Nobrocia. Koeprzyckl J .  kup. do Tarnowa. 
Hr. F leur Ludw, w łaś. d 'b r  do P .iy ż a . Ch|eliowsk; Antoni 
wł. dóbr do Karlsb du.

HOTEL POLLERA. W ilhelm  Tom arski cb„ Józef L astig  
p cztuiistrz, L.ydor ISaband w ł. kop l i ,  Gustaw During wł. 
ó ir  z P ras. Ks. Ludwik Całdecki kanonik za Lwowa. Ku. 

Wincenty Cybulski prob . r? t :  f - a ia Kosnphowo,-Wino. Gno ń - 
ski tb . z G il cyi. W acław  Przytel piwowar, Teodor Diile 
o<uss dyr f.b ryk i z Tenczynka.

W yjecha li: Julian Zubrzycki w ł. dóbr do Królestwa. Pa - 
weł i Jan Jelenie księ .erze, Henryk Zuoaer, H. W einberg kup. 
do R.ieszowo. ,

HOTEL DREZDEŃSKI. Karol I r .  Bobrowski w łaśe. dóbr 
j. Tarnowa. Antoni Z anow-ki b pułkowe, b. wi jsk  polskich 

W  r»*«wr. W ł.d y s ł .w  Dąb ki w ł. dóbr z W ij cza. 
W yjechali: Szumański Te u fil ora. 11 . Męrinsk Cezar w ł 

óbr do Dukli. Wi rycho •• i-'.i Zeliaław  w ł dub do K ió -  
twa K nstanty Kiernieki w łaś. dóbr do Frysztaku. W iktor 

S bli s:ni mn obyw., Fra::ci-,:ek Elias ewiez bud. do Tarnowa 
W iśniewski ob. do Chrzanowa.

HOTEL SASKI. Józef hr. Wielopolski. F ran -. I r. Lubień* 
•ki w ł dóbr, Flor en ty na T rze ń»k ., U l-:aa Szw ej-5/r w ; aśo 
'óbr z sń iką  z Królest -a. Jan  hr. Turnowśki w ł  d br. Ju  

li lir. Tarnowski w ł. dóbr, Kloryau Ziemiał&owski Dr praw 
Andrzej tlrz .ch wski Dr. med., Konstanty llojowski, E  źbieta 
Trześni wska ż na urz. z Galtcyi. Aleksander O.eadza w łas 
dśor z gub. Grodzieńskiej Mnrya St»tkowska córka obyw&t. 
z Kowna. Ar-toni Holleioh kup. z  W iednia. W  ktor S t mpk«- 
wsk' ob. z Moskwy. T odor Mohr kupiec z P z-zyny. Józef 
il.ihS. o z. Z Bochui.

W yjechali: JózefE dw a d A lłim  więź Ignacy Pczystojaoki. 
J  .-lian Oreborewior.. W łodzimierz Spa- ■ >irz. VI i tor Les(Cz< ń* 
ski, M n uszko, Wincenty Lekczyńsk , Maurycy U -mp'er, E u- 
gen u-z Openheim, Jan  Wandtfl, Be th d M ige •, Grzegorz 
Modes, Kaz m erz ilenich, Elźb eta Trześnioir-ska, Konstanty 
H jo w sii, Florentyn - Trzz ńska, Alarya Staikow sks obyw. do 
G.ii cy . Ludw a. K a-t ry  do W rocław ia. S*ai; sław  I.injwck- 
dii Królestwa.
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R A D A  O G Ó L N A
T o w a r z y s t w a  t t o b r o a ż y n n o ś f i

•w M r M lń o n f e .
Wedlo wydunyę^ raz na zawyze rozporządzeń. Rada ogól­

na oz o aj m i aj ą o s anownej Pobl o oosci, wpływ c . ły ,  po 
wymianie monet z kwesty w kośoielo ś»v Piotrn, w ozi sie ob 
chud/.onój w dnia 22 Czerwca rb. rocznicy 4o z»ło£ nia To 
WBrz\S'Wa Dobroczynn śc? v? K rakonie, w yaos.ł sumę t \ p. 
139 ęr. 15. — Przedtem zaś d chól z kwesty wie!kotygo 
tinowdj w  r. b. po k s >- ł-aoh przy bao^ Chrystusa Pana, 
tiltże  pw wymiwme monet sume złp. 2,1  'ó gr. 8 , i znowu 
dochód w r. b z Li tery* i o owój, p • odtrącenia kosztów u- 
rzitd/.e in w kw- eie rłp . 91 gr. s  przyniósł sume złp. 4,28 
er. 1 3 , — poczytuje sobie ea obow a iek  wynurzyć za a.-tin pu- 
b! czn e w iin enia Starców, K ilek  i ' icr t jej p eozy poru- 
czonych nateżr.e ds eketyn-eniu dojrt jnćj P rc/es wej j sz«- 
Howaym D mmii Towarzystw D n roczynn s r ,  k(ó ych g r -  
I we io u poówię en n się wpływ ten a w d z e z  , m w s?cz^ 
gólności co do kw esty  Ó ie lkotygodn iotcej: WuK iy i z <fcem- 
piokich hr B dentowe 5 Jó efi z lioray>k,ich hr. Śn.o>upko 
wej; Flo e cyi hr. S łtykow ójj ?. Do-knrów Flork*ew ezowój; 
Zofii 1 r r. Bi uockieh hr. P o to c z ę ;  Go owefie ,v. Zawadzkioli 
G' U-zc y ńsKiej 5 H.óiv hr. P tockićj; r. K ar^ii k oh hr. W ale­
wskiej; Owmpii z P zygodz ich ftiA thałskej; hr. Sołtyk  łio 
mani*** e j; G .ł  sz k ó j  Terenie z k * y/.ai b u ł 1 ;. >5 <*?* Lr 
Wodz'CiKiej. Co do L o tery i fun tow ej: Waloi-yi z Jjenipi- 
ck'ch Lr. Baden owej; S wery nie z i r S/err» ck w C ayko- 
" 8k e j ;  Geoowefl ? Zawnd k ch G u ńskićj; H lenie z hr 
S e  akowskich hr. Huss r ew>k ej; Ann e z Tt ytlerów H eł- 
I-m ej; Katarzynie z  Gó skic K irw e k e j;  tiufjozynie z Mo- 

sz:*zyń k c h  KiU->z» w s'-iej; 12e> r e 1 Ccuylit h ; . M 'łacho  
w.iŃim; R om an  i Rutkows' <h hr. IVlye t Is e ; Zofl' z hr. 
B aió* k ch lir. Potockiej 5 K-.-.tarzyn e z hr. !I ’ icU h . P -  
t ck ie j; Em . » h . Sołtysów  P < ! wej; ’o/ffi z G r^y- 
sksćh hr. Skorupkowej, Ludg i -ie >; hr <5; -zrhów hr. Sta* 
d ick e j ; Ameji z Skrzyń : ie!i S r yneck ej; Fio cneyi hr. 
S Itykow ejj Teresie z  Ks. S u ł ^ w s  i h r r .  fd . k ej.

Kraków dnia 6 Lipca ?S6 ? r. (937)
P  v ?. e s : /  . I I o s  z  v  i c s k  f.

S o ?  r e u r z ;  •/. C r ię b o c k /.

I

1 na 8 0 ,0 0 0 , 1
§  na

0  B W I E S Z C Z E M IE,
Jak juz „Gazeta W iedeńska^  z dnia Ł Kwietnia rb. do powszechnej wiadomości podaia, raczył Jego ck. Apostolska 

Mość najwyższem postanowieniem z W enecy i  pod dniem 2 4  Marca 1 8 6 2  r. najłaskawiej rozporządzić, ażeby cały dochód na­
stępnej g i - g i ;  S M  J f t d a :  E J  Lotery i rządowćj dla celów powszechnej użyteczności i dobroczynności

na dobro tych nieszczęśliwych obróconym byt, którzy tegoroczną powodzią Dunaju , Elby , W isły i rzek pobo­
cznych w różnych krajach Państwa dotknięci zostali,

i aby na to już teraz summa § t u  t y s l ę e y  Z l ' o t y c i l  r e ń s k i c h  wysokim ck. Ministerstwu Stanu i k. węgierskiej
Kancelaryi nadwornej do dyspozycyi zaliczoną była.

C. k. Dyrekcya dochodów loteryjnych, mając sobie polecone przeprowadzenie niniejszej loteryi, przedsięwzięła natych­
miast prace przygotowawcze k u  tem u potrzebne, po których uskutecznieniu ogłosi plan gry wraz z nader korzystnymi dla
uczestników warunkami gry tej wielkiej loteryi pieniężnej, która obejm ow ać będzie 4 , 5 3 4 :  W J g T ł ł n ,  a to :

na 3 0 ,0 0 0 , 1 na 20  0 0 0 , 1 na 10 ,000 , 2 na 5 ,000 , 3 na 4 ,000 , 4  na 3 ,000 ,
2 ,0 0 0 , 16 na 1,000, 50  na § 0 0  złotych reńskich etc. w ogólnej summie

3 0 0 ,0 0 0  złotych wal. austr,
a' którój jed y n e  ciągn ien ie, w któróm w sz y s tk ie  lo sy  o w sz y s tk ie  g n iją  w ygrane, 

nieodmiennie i nieodwołalnie nastąpi na dniu CirFiSllifilsi J . S 6 S  1%
Przychylna wziętość, jakiego każdego jeszcze razu doznaw ały  loterye dla celów' powszechnej użyteczności i dobroczyn­

ności, przez Jego ck. Apostolską Mość w ojcowskiej pieczołowitości najmiłościwiśj zarządzone, wielce pomyślne skutki, jakie
przez nie osiągnięte zostały, objętość i ogrom nędzy, jakiej m a  być zaradzonem,. nareszcie ważne korzyści, jakie plan gry
uczestnikom nastręcza, każą ck. Dyrekcyi dochodów loteryjnych niepłonną rościć nadzieję, że także i niniejsze s i ó d m a  d o -  
b r o o z y n n e  p r z e d s i ę b i o r s t w o  znajdzie powszechny i w plony obfity udział, i z-e jak najchętniej naimiłościwszemu za­
miarowi Jego ck. Apostolskiej Mości odpowiedzianem będzie w przyłożeniu się do wsparcia onych wielu nieszczęśliwych w ró ­
żnych krajach powodzią dotkniętych, których nędza i ucisk  nie mogły być ulżone ani z funduszów rządowych ani gminnych, 
ani nawet przez liczne zapomogi, których szlachetni dobroczyńcy ludzkości chętnie udzielali.

^ |  "Sprzedaż losów po cenie 3 z łr . wal. ausfr., będzie osobnym plakatem ob­
wieszczoną i równocześnie rozpoczętą.

Od c. k. D yrekcyi dochodów loteryjnych.
Wydział loteryi rządowćj dla celów powszechnój użyteczności i dobroczynności.

W iedeń dnia 2 6  Maja 1 8 6 2  r. Fryderyk ^cllliUlk,
(882-3 ) c. k. radca rządowy i przełożony Dyrekcyi loteryi.

0
P o t r z e b a

I ?anuy i  lu ż ą sć j d o S z waj caryi.
Bliż ża v*n>donii.śó pun L 

<lo'c w sk lep ie .
3 4  / . . 4 p :iy  ulicy K nryań-kiuj 

(9 3 'i-2 -3 )

W r o o lb W  14 Lipca 
Banknoty anstryackie w mon. uowój
Polskie bilety bankow e.......................

„ listy sastawne . . . .  . • .
Poinańskie listy zastawne 4%  . , .

» * S J '/ ,
ObUgi kolei k r a h . - B z lą t k _________

P a r y ż  12 Lipca

5 70 
92 84 '92 59 

I * 1&9 
15 14 15 l i

~  I -  31
— 7 i4 f c =

Renta 3% .

Konsoli
L o n d y n  i2  Lipca

87i

86 '

87j
103®

9 8 ,

6 8  35

92;

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych. 

O d c h o d z ą :
S Krakow a  do W iednia 7 rano; S. 30 po południu ~  do W ar- 

4*aioy 8 rano; 3. 30 popołudniu “  do H roc4:::et. 
8 rano --- do O straw y  (przes min (Oderberg 
do Prus) 8 . rano — do L w otra ' \0. 30 runo, 8. 3( 
wiecżór ~  do R zeszow a  6. 15 rano ; ~  do W ie­
lic zk i  11 rano. 

s W iednia  do K rakow a  7. 15 rano; 8 30 wieorór. 
s O straw y  do Krakowa  11 rsno.
■ G r a n ic y  co  S n c z a k o w y  6. 30  r a n o ;  1 1 .2 7  p r ie d  p o i.; S. 15 

po południu.
s Sncnakowy  do G ranicy  11. 16 przed poł.; 2 . j e  po poi..

7. 56 wieczór, 
ss Jjwotra  do Krakowa 4 rano; 5. 10 w ie0*dir. 
s Rttesaowa  do Krakowa 1. 40 po poludiiio.

P r z y c h o d z ą :
do K rakowa  z W iednia  9 .45  rano; 7 .4 5  wieczór r r  z W ro 

c ta w ia  i W arsaatoy 9 45 rano; 5. 27 wieazdf —
z O straw y  (przez Bo^nrain (O derberg) s  Prus 5 
27 wieczór —  za L w ow a  2 . 54  po roludniu; 6. 1 ‘ 
rano =  z R acs*owa  7. 40 wieczór; =  z W ielicnk 
6. 40 wieczór.

do R zeszow a  z K rakowa  11. 84 p rze l połudruea; L w ów  
9. 30 rano; 9. 15 wfoczór.

Przyjechali od 14 do 15 Lipca 1862.
HOTEL ROSSYJSKl. lir . Stecka J. w ł .  d 'tir. He. Fleu 

Lndwiic z K ólestwa. Epi«teio Th. bankier, WereMO^jrńsk 
radna dwora rosa. z Rossyi. R zner Antoni R<«Ktor me 
E  W jedn?a. Hr. Rej właso. dóbr, Kasprzycki J. Z G 1  cyi 
Frank Hermann malarz 7. Ki ólestwa. Majewski J  n ob, d ą ­
browski Erazm nrzed. z W arszawy. Schroder August k ap ce  
1 Hamburga. Górecki Roman wł  dóbr z Litwy. Cz rnoms-c

W D r u k a m i  „CZASU.“

U W I A D O M  E W IE
Z  powi du  w e w n ę t rz n e j  res taur , i cy i ,  k tó ra  s ię  obecnie  

id b y w a  w  kośc ie le  XX. M issy .m a rz y  w K ra k  w e, N abo-  
e n s t w o  si lenne w  d 1 9  L ipca  rb. o d p ra w io n c in  być nie 

m .że. —  K r a k ó w  d n w  1 5  L ip c a  1 8 0 2 .  ,
( 9 6 3 -1 - ' : )  K  iqdz Magowski, m issyojaarz .

S K Ł A D
i 011 I '1  s im y ,

P iw o w a r  I G o r ze lń  i k
p o s z u k u j e  p o s a d y  i o b ie c u je  j a k  n a jk o rz y s tn ie j s z y  \\ y -  

—  B l iż s z ą  w ia d o m o ś ć  u d z ie la  p. Wuld, m e c h a ­
nik n a  P ia s k u  Nr. 1 0 0  w  K ra k o w ie .  ^ s e i - 3 )

Mikstura żółciowa
MORVEUM,

O s -  b a  w  ś r e d n i m  v  i e k u ś t t e
do-

ję z y k
p o l s k i ,  f r a n c u z k i  i n l o m i e o k i .  ińwnu-ź m u z y k ę ,  iy-

z j ł a b y  zanieść umieez Zto-ie jako : ».n <lo to w a rzy ­
s tw .  lu '; do zarządu domu. BI śs/.ii wi-domość w d : :U o 
SteidiSa N. 5 przy Plautash, idąc d i kolei. (967-1-3)

(IJr.tfeab 'S E e).

W  k i lk u  dniach nas tąp i  cią ni; ie losów Hrabiego 
S t Genois. J a k  to  b j l o  do prz widz uio, odniós ł  si. 
kurs ty ch  losów w sk u tek  licznego z akupu  bardzo  zna 

nie , powi .'ienliy zatem i żdy  korzys’aó z t  r:iżniej--ze- 
go ku  su s tosunkow o b : zo je sz  : i- oiskieg>.

L  -sy t i  sp rzeda je  po  !ln g  k  a i dzienn go, ub !ói 
na 10  r a t  mi sięcz: ych  z n  d d a ts i  4  zir .

(9,55 2 )  J. B arii w Krakowie.

Praktyczny u iy n is r komasacyjny
z S I E D A I I O G R  D U ,

zaopatrzony świadeclwy rządów emi, szuka zajęcia 
w tym zawodzie, a tymczasem otworzywszy na kró­
tko p r a c o w n i ę  f j t o g r f i f i c z & ą  w STANI­
SŁAWOWIE, w domu p. Różańskich na Brukowa­
nej pod L. 5-1%, k.edy winna latorośl przed 
oknami od ulicy, poleca się d > wyrabiania por­
tretów, podobizn, widoków i td , w każdym ro­
dzaju pomienionej sztuki w wielkości 20  calo­
wych obrazów wsta z.
(8'-2-2-3) Piotr Minasowicz.

N ow o w y na lez iony  ck. uprzywil.

e l e k t i w c z H o - m a g n e t y c z i i y

t a r  A  P A  I I  A T
do o d zy sk an ia  z d ro w ia  i w zm acn ia jący  siły, 
- io zący  mi inowicie do leczen ia  c ie rp ień  r e u ­
m atycznych  i ne rw o w y ch ,  tudzież sku tków  
ń an i i ,  szkodliw ych polucyj i e ro tycznych  

w yb ry k ó w , i t  d , i t. d , 
jest do nabycia jedynie u właściciela przywileju

D ra Wilhelma Gollmanna,
rzez 18 1st w syfilistycznych skb-iściadi praktyku- 

jgceg i lekarza 
w Wiedniu (St.-dt, Tncblan.bon Nr. 517).
: u e .  Broszurka zawierająca dokładny opis ] 

ż ; cia dodaje się bezpłatnie (334 -0- 2)

Chustki płócienne ’/ 2 tu zina  od 9 0  cent i wyżej.
Cęezniki .. 1/ i  „ „ 1 zfr w a ,  „
Bielizna stołowa w garniturach na 6, 42, 18  i 

24 osób.
Obrusy, Serw ety i Serw etki do ka w y  białe i ko­

lorowe.
białe towary wszelkiego rodza ju , jak o  to: Pika, 

Perkal —  łokieć od 16  centów. D ym ka , 
Muli, B atyst, Lino Vapear, Glasscloth ( Muli 
angielski), K o ro n ki  Valenciennes i czeskie.

H afty białe , Kołnierzyki i Chusteczki haftowane.
Firanki par,: od 3 złr do 2 5  złr w. a.
Chustki koronkowe wełniane (Point Lama), gre- 

nadynowe i bareżowe w największym w y­
borze, sprzedaje p# cenach najtańszych

F .  G u m p t o w b t e z  w  K r a k o w i e ,
przy  ulicy G rodzkie j  pod L . 8 5 .  nap rz e c iw  

(  34 4 - )  S k ła d u  fu te r  W .  S t a n i s ł a w a  A rm a ty sa .

do leczenia  w sz y s tk ic h  
z w ie r z ą t  s s ą c y c h ,

j a k o  t o :

k o n i ,  b y d ł a  r o g a ­
t e g o ,  o w i e c ,  ś w i ń

i t .  p .

N a  s z c z e g ó ln ie j s z e  polecenie  z a s łu g u j e ,  do  n a jp rę d  
s z e g o  i g ru n to w n e g o  leczen ia  ran  z  za pa le n ie m ,  fis tu ły  
i w r z o d ó w  d z iu r a w y c h ,  w y r z u t ó w  sk ó rn y c h ,  m ia n o w i ­
c ie :  p a r c h ó w ,  o sy p k i ,  n a g n io tk ó w  i n a c isk ó w  tuk  z w a  
nych i lczych ,  z  s io d ła  p o ch o d z ą c y c h  i w sz e lk ic h  in­
nych ,  r a k a  k o p y to w e g o ,  z a r a z y  p y s k a  i k o p y t  i t. p. 
s ła b o śc i .  ( 880- 8 )

D o  n a b y c ia  w  hand lach  : 
p. J ó z e f a  J a h n a  w K R A K O W I E  i w T A R N O W I E .
M oryem n kosztu je  f laszka ł  złr. 20 ct. w. a .  
M ikstura  dto dto 2 „  60 „ „

Katalog G. Geitnera
prawdziwych holenderskich cebulek kw iatow ych , 
najnowszych gatunków p o zio m ek , krzew ów  i 
szczepów, (które się najlepiej w jesieni przyj­
mują) wr.iz z głównym katalogiem zaw ierającym  
1 2 0  S t r o n n i c  jest gotów do rozdawania.

PI a n i  t z przy Z w i c k a u  w Saksonii.
(934- 1-4)

P o s z u k u j e  s i ę  bardzo zdatnego
r z e l a n e g ’O '

C. k. w y łą c z n ie  uprzyw il.

F&BRYKA MASZYN HO SZYCIA
J t t k ó b a  W m  e f o u t o t e s k i e g o ,

„Wien, Jo sc fs ta d t ,  L e d e rg a s se  Nr. 143 ,“ d rug i  d om  od  g o śc iń c a ,  w y ra b ia  m a s z y n y  do s t o n o w a n i a  w sze lk iego  
ro d z a ju ,  z j e d n ą  lub dw . m a  ig łam i.  M a s z y n y  do  t a m b u r o w a n ia  z  j e d n ą ,  d w ie m a ,  t r z e m a  do s z e ś c iu  ig ła m s  
szczeg ó ln ie  do  polecenia  d la  ro b o tn ik ó w  k a p e lu s z y ,  w y r o b ó w  sk ó r z a n y c h  i o b ó w ia ,  ró w n ie ż  d la  k r a w c ó w  które  
to m a s z y n y  z u p e łn ie  . o d p o w ie d n ie  s ą  ta k  d o  ro b ó t  w y p u k ły c h  ja k  i g ł a d k ic h ,  —  po cenach  n a j t a ń s z y c h  fa­
b ry czny ch .  —  W sz e lk ie  re p a ra c y e  lub  z m ia n y  m a s z y n  do  s z y c ia ,  u s k u te c z n ia ją  s ię  p o d  z a ręczen iem
tan io  i j a k  n a jsp ie sz n ie j .  ” ( 9 l9  3~*l

B liższa w iad om ość w A d m i n i s t r a c j i  „Czasu.a
 _________ (7 .99-4  S) _______________________

Fosforan Żelaza,
p a n a  L c r a s ,  in sp e k to ra  p a ry z k ie j  a k a d e m ii ;  d o k to r a  
u in ią ję tnośc i ,  ulica Feiliade,  Nr. 7  w P a r y ż u ,  k tórego 
sp r z e d a ż  u p o w a ż n io n ą  z o s t a ł a  w e  F ra n c y i ,  R o sy i ,  Hi- 

s z p an i i ,  B ra z y l i i ,  P o tuga li i  i td .

T e n  n o w y  p re p a ra t  ł ą c z y  w sob ie  p ie rw ias tk i  w y r a ­
b ia jące  k rew  i kości ,  z a w ie r a  on ż e lazo  w  s ta n ie  p ły n ­
n y m ,  c z y s ty m  j a k  ź ró d la n a  w o d a .  L ec z y  z a ś  s z y b k o  i 
r ady ka ln ie  boleści  ż o ł ą d k a ,  b lad ość  cery ,  u p l a w y ,  c ie rp ie ­
n ia  n e r w o w e  i t ru d n e  t raw ien ia ,  u t r a tę  s i ł  i a p e ty tu  p o w r a ­
ca ,  k rew  w y c z e r p a n ą  z a s i la  i bogaci.  S ły nn i  l e k a rz e  w  P a ­
ryż u  pp. R a c ib o r s k i  i L ip k a u  c z ę s to  F o s fo ra n  ż e la z a  L e ra s  
s w y m  pacy en to  z  p o ż ą d a n y m  sk u tk iem  z a p i s u ją .  P o d łu g  
- . .ostrzeżeń yv wielu p a ry sk ic h  s z p i ta lach  d ok o n a n y c h ,  dą je  
się  on  u ż y ć  tam  naw et, g dz ie  w sz e lk ie  p re p a ra ta  ż e l a ­
zn e  j a k  w p igu łk a c h ,  ż e la z o  c z y s z c z o n e  z  n i e d o k w a s u  
p rz e z  w o d o ró d ,  m lekan  ż e la z a ,  ( lac ta te  de fer) i w o d y  
m inera lne  że lazn e ,  ż a d n e g o  s k u tk u  sp r a w ić  nie  m og ły .

Metoda u ż y c ia  w polsk im  je ż y k u ,  d o łą c z o n a  j e s t ' d o  
każdej f laszeczki .

Dostać można w a p t e k a c h :  P P .  Molfdzińskiego 
•v K R A K O W I E ,  —  w’ Składzie m a te ry a łó w  a p te c z n y c h  
p. J ó z e f a  Mr o z o ws k i e g o  ulica Podwale N. 4 8 2  
w WARSZAWIE i T o m  a  u k a  w e  L W O W I E .

L en a  1 f laszk i  w mie jscu  1 złr .  7 0  ct. —  z  o p a k o w a -  
an iem  do p rz e sy łk i  2  złr .  w .  a. ( 1405- 11- 24)

( 1 5 3 )

i i . r  :

na jstaranniej i najdokładniej p rzy rzą d zo n e  n a  z a s a d a c h  
w ie lo ra k ic h  um iejętnych rozbiorów i p raktycznych  zastosow ań

w  n a s t ę p u ją c y c h  12 rozm aitych rodzajach'.

L E H A i t S K l & T » i
c h e r a i c z n d - f a r m a c e u t y c z n y c h ,  sprawdzone m jpom yślniejszem i sku tkam i 
m, z a l e c a j ą  s i ę  j a k o  n a j n i e ^ a vV 0(ln ' e j SKe P P -  L ek a rz o m  i Pub licznośc i

S  tu k a  u r a z  z  op isem  k o sz tu je  w al .  a u s t r .
i ijddo Jod'i ii'Zll ' ta r s  o  w zołzach czyli skrofułach 
h.jdfi) y r j i / i t  aW' w *a»tteJtałyeh chorobach skórnych .
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:aiezyah, ja  . nietrmićj podane śą w nich rozliczne sposoby ocychtączafłce si? W p f a y  zawierają rozmaite sposoby najwłaściwszego użycia tych środ^*;
•owank, do czego postać mydła jako najpraktyczniejsze dozwala.- odn f f ., S!f  ich skuteczność, gdyż forma mydła nietylko ułatwia pa-

cyentouri użycie środków zewnętrznych tyle skutecznych, ale. i Lekarzowi uaicko powszecflfiiej^ych i dziatalniejszyoh środków.
tylko W tabliczkach 2 7  uncyj 5 P° obu koćcach opatrzone są etykietami urzędownie deklarowa-

- S7SF ' o Y c d y n y
MY0S.A LEKARSKIE .pneasją
nęmi, tadsici pieczątkij jak  obok. —

:;S  n a  K i i  A K O  W  A p 5 e c e  A .  A L E K S A H D K 0 W 1 C Z A ,
pod „złot|Głową“ w Rynku N. 238, w JAROSŁAWIU Józef Rohm  apt., we LWOWIE w aptece Fr. Tomanka

w a p t e c e  Jana Tomanka.
S y n a ,  w S T A N I S Ł A W O W I E

Uz-}d>v a Drukarnią Antoni Bother.


